
Ni. 109. Lwów — Wtorek dnia 14 maja 1907. Rok XLVii.
Eeduktc. naczelny

Dr. ALjfiK^lJrDER TOGEL.
Unra, redakcji*; uTiykstuska 1. 40, I. pi,tro 
otwarte -d godz. 10 rano do godz. 1 w południe 
B*wra adjnini.tŁ„ujri: ul. Kcpernika 1 7 parter 
(sklep) otwaite od godz. & rano do godz 7 -rie- 

c l  erem bez przerwy.
PrM dpw ui iia „Gazetę Karoiowtj.11 w ynosi

■ ■ Cwowie: d» prowincji: CTmnlca*miesięcznie 2  kor. 2 vor 60 h a "1"''*
kwartalnie 8 „ 7 „ 50 „ 1 0  kor. 60 h.
półrocznie 12 „ 16 _  21 —

' :a M ' UnS ^ re s a  dopłaca się 40 L u . ’
W  ‘̂  L  ”T ygo^nlisi-jln mód 1 pow lb.cl lub

z warszawskim tygodnikiem „Ziarno" i  12 
u "KMnanu rocznie premii : 
kwartalnie we Lwowie 8  Lor. 4 0  b.. 

w  T * • na Prowiucyl 9 „ 90 „
_• j .  , .le za odnoszenie do domu dopłaca 
się 40  hai. miesięcznie. wycłictfzi u godzinie 5-tej wieczorem.

OGŁ08ZEOTA 1 PRZEDPŁAT?
przyjm ują: W e Lv*Owle: Adriiristiacye „Caze- 
ty Narodowej" ul. Kopernik" 7 1 biuro Sokołow
skiej Pasaż Hausmana; ^Te "W kjdnln; Ha-senstein 
& Vogler (Otto Mass) I Karntnerstr. 18 (Eing. Neuer 
Markt 3) Indolf InOsse Seilersta<:t,t 2, A. Oppeuk 
Gtnnangergaase 12, M. Dnkes Nachf., Max Angen- 
feld & Enerich Lesaner I. Wullzeile nr. 9, Schr ilek 
"Wollzeile 11, J. Dannenberg TI PraterstrassB 33, 
Adolf Cbu!a-vski VII Stiftg. 4. E. Brtun U Roicn- 
turmstrasse <j- W  B u ó  a p e s z o ic : JuliuaL -eopold 
VII. Elisabetjrifig 41; W e  F ra m d iiro ie  n. M.: 
Haasenatein & Vogler i G. Raabe & Coinp.; THT P*V- 
r y i t  : C. Adamu Ciborowskiego następca: Racz
kowski 14, Citć de Treyise Paris.

C E N A  O G Ł O S ZE Ń  O g io s z e n  z  w y
o z a jn e  na jednoiipaltowy wiersi drobnym drukiem 
lu t i ego tuejsce 20 hal. Nadesłani z a v ie is j lub 
jego miejsce 60 hal. G ło s y  p u b llo z n o ś o i za 
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Nasi oszczercy.
W ied eń , 12 maja. 

)baqi| kampania wyborcza stanowi jaskra
wy dowód braku pomysłowości naszych galicyj
skich radykalistów Sąazonoby, że nowa usiawa 
wyborcza ich natchnie i że dla zwykłej sw ojej 
taktyki oszczerczej nowe wynajdą formy. Gdzież 
tana! W ieczne ten sam sposób, stary szablon.

Onegdaj dla niedzielnych wydań pism w ie
deńskich nadszedł okazały transport przeróżnych 
oszczerczych opisów nadużyć wyborczych w Ga* 
licy*> protestów, odpisów telegramów z zaźale- 
Biami, wystosowanych do prezydenta ministrów 
tob .eż do ministra spraw wewnętrznych.

Trzeba czytać te protesty, żeby mieć wyo 
każenie o tern, do jakiego stopnia nasi radykali 
^ci różnych wyznań i narodowości wyzbyli się 
B*ę w szelkiej łączności z krajem, jak są wyzuci z 
8umienia i etyki, jak ich interes frakcyjny sko
rumpował i znieprawił.

V? protestach skopiowanych lub skompono
wanych dla użytku redakcyj najpoczytniejszych 
dzienników wiedeńskich nie znajdzie na lekarstwo 
4ądnego pozytywnego faktu popełnionego naduży- 
014 na n.ekorzyść syonisty, ruskiego radykała lub 
aocyalisty. Dokument taki zawiera jeno dowolny 
°Pis buty ..szlachciców", skargi na brak poczu
cia sprawiedliwości w Galicyi, na zawisłość władz 
Salicyjskich od szlacheckiej i kahalnej kliki, o 
*°rupcyi wyborezsj specyficznie galicyjskiej, o 
terrorylmie, o upajaniu wyborców wódką i Kar
c e n iu  ich kiełbasą. Protest kończy się apelem 

0 Poczucia sprawiedliwości pism? wiedeńskiego 
1 wezwaniem, by w imię tej sprawiedi.wości o- 
broaiło uciśnionych obywateli i cisnęło przed o- 
pirnę cywilizowanej Europy paszkwil na Galicyę.

Enuncyacye owe radykałów galicyjskich me 
Przytaczają, jak już wspomniano, ani jednego 
a tu, wskazują- tylko na rzekome zamiary po

pełnienia nadużyć przez władzę lub terroryzmu 
stronnictw zachowawczych i umiarkowanych 
Jako dowód niesprawiedliwości i lekceważenia 
8 -aznych-praw radykałów cz/<ać można, wido 
cznie dia rozweselenia redaktorów niemieckich 
Pism podany fakt, że żandarm w jakimś okręgu 
Wyborczym stanął w obronie radykała, „zagro
żonego" przez wyborców jego kontrkandydata.

uniesienia te, podpisywane przez indywidua, 
których istnienia wogóle sprawdzić na poczoKa- 

nie można, w ostatnich czasach w znacznej 
J*ędci węarują do koszów redakcyj wiedeńskich 

’ razu sztuka! powiadają sobie coraz c&ęśoiej 
redaktorzy pism wiedeńskich, o ile stozunki z 
Prusam1 me każą im występować przeciw Pola
rn a . Rusini powinni być przekonani, że nie z 
miłości Lu nim, ani też w uznan.u słuszności 
lcu żalów i skarg dzienniki wiedeńskie uderzają 
od C2asu do czasu na Polaków, Hajdamaki 
Pienią aję ze złości, że im się zabawę w 
Prasie niemieckiej popsuło i są na tyle naiwni, 

tę w organach swoich wylewają...
Ciągłe oarzeKania i sKaigi radykałów na 

'fadużycia wyborcze w Galicyi miały ten skutek, 
«  Pobudziły publicystykę niemiecką do głębszego 
aastanowienia nad ich uzasadnieniem. Skarżą 

radykaliści galicyjscy różnych wyznań i na
rodowości, że ich przeciwnicy polityczni w ybor
ców  chłopów karmią kiełbasą i opajaią wódką, 
t-ay może radykali wyborców swoich 
winem * Nie mamy na myśli

się traktują gnojówką. A czyż w okręgach wy
borczych niemieckich, ba nawet w Wiedniu nie 
skarżą się raaykali na „nadużycia" i „gwałty" 
wyborcze, lub czy nie wydarzy się, ze na zgro
madzeniu wyborczem adwersarze polityczni tro
chę się poturbują a nawet i wcale porządnie 
pokaleczą! Ozy w Niemczech, we Francy i, Anglii 
lub Ameryce bywa inaczej ?

Ale zapytajmy z drugiej strony, czy w któ
rymkolwiek kraju koronnym w Austryi lub 
gdziekolwiek ua świecie, radykalizm tak jest, 
rozzuchwalony i takie podnosi pretensye jak w 
Galicyi. Wszakżeż w Galicy: każda obrona stanu 
posiadania jest już gwałtem politycznym i naru
szeniem ustawy. Nic tak dawno, jak odbyły się 
wybory d )  parlamentu Rzeszy niemieckiej. 1 w 
Niemczech są sc cyaliśei i w Niemczech istnieje 
ruch syonistyczn7  i w Niemczech istnieją ogrom
nie sunę antagonizmy nacyonalistyczae Czy ra
dykaliści, którzy o sprawiedliwość zwraesją się 
do tychże Niemców 1 przed nimi polsKą ludność 
błotem obrzucają, mogą sobie wyobrazić, że 
Prusat ścierpiałby teroryzm ze strony socyali- 
stów, syoni<!ów, albó jakiejkolwiek b^dź innej 
strony —  teroryzm jaki kandydaci i agitatoro
wie socyabstyczni, syonislyczm i ruscy wywierają 
u nar ? Jakąby zrobił minę landrat niemiecki, 
gdyby depu*acya socyalistow lub syonistów zja
wiła się u niego ze sKargą, że urzędnicy nie
mieccy więcej okazują względów dla swoiob a 
niżeli dla nich?

Niechaj skarżący się na nadużycia wybór 
cze zapytają władze francuskie i angielskie, jak 
one postępują wobec stronnictw, które od pań
stwa wymagają wszystkiego a w zamian nie da
ją  mu nic. A niech odpowiedzą sobie zarazem 
na pytanie: co v/ tyeu krajach prawdziwej kul
tury, zrobiouoby z Francuzem, który do pruskie; 
redakcyi zanosiłby skargi na ucisk i nadużycia 
władz francuskich lub odwrotnie i czy syonista 
w Paryżu lub Berlinie oduoci się do Clemenceau 
lub Bńiows z lakierni pretensy .rai, jak nasi do 
prezydenta ministrów lub ministra spraw we- 
wnętrz ych.

Frasa niemiecka, 1 o ile nie ma w tem ce
lów ubocznych już 3ię poznaia na farbowanych 
lisacń i nie daje się łapać na plewy. Potrzeba 
tylko, żeby stronnictwa, na które rzucają ka
lumnie pamiętary o sobie i nie ustępowały przed 
terorem oszczerców. ( — j.)

wypadków,
raczą
gdzie

Krach radykalizmu,
W iedeń  12 maja.

Jutro w całej Austryi wybory do parla
mentu a 23 bm. ściślejsze. Jedyny wyjątsk sta
nowią Galicya i Daimacya, gdzie terminy w ybo
rów na dłuższy okres są rozłużone i częściowo 
mają się odbywać.

Stawiać azis prognozę trudno — można 
jednak powiedzieć, co już dawniej zaznaczyłem, 
że wynik tych wyborów niewątpliwie rozcza
ruje radykalistów różnych obozów i z radyka
lizmem kokietujący wiedt nski liberalizm giełdowy.

Zapatrywanie to potwierdza w zupełności 
rozmowa z publicystą niemieckim ©bznajomio 
nym ze stosunkami w Czechach i na Morawii, 
z którym miałem sposobność .rozmawiać.

W  tem p8ńitwie „nieprawdopodobieństw 
politycznych", jakiem to mianem zwykło się Au- 
stryę oazywać —prawił ów  publicysta— również 
i wybory n& podstawie nowego systemu wybor
czego, dadzą rezultat, o jakim nikt— an zwolenni
cy ani przeciwnicy — nie marzyli. Ogólnie są
dzono, ża wprowadzenie wyborów powszechnych

jest równoznaczącem ze zradykalizówaniem na 
szego życia politycznego, tymczasem zaś, przy
najmniej w Czechach niemieckich i w Morawii, 
będzie ono zadokumentowaniem krachu radyka
lizmu niemieckiego, jeżeli nie radykalizmu wogóle.

Na zapytanie moje, na jakich faktach twier
dzenie swoje opiera, odpov -dział publicysta nie
miecki :

— Na szansach wyborczych, na agitacyi i 
na wyłiorza kandydatów niemieckich stronnictw 
radykalnych. W  Austryi, to stara rzecz — m ó
wił on —  boją się krzyku Krzyku boi s ;ę rząd 
i Doją się stronnictwa mające tak zwany „sian 
posiadania". Aksyamat anarchistyczny: posia
danie jest „kradzieżą" — ma w politycznych 
stosunkach austryackich pełny walur. Dzięki tym 
pojęciom jedynie, mogli Wolfy, Stemy i tow. ste- 
roryzować rządy i umiarkowane, zachowawcze 
stronnictwa w izbie poselskiej. My w Czechach 
wiedzieliśmy dawno, że cały radykalizm niemie
cko czeski jest „fauler Zauber". Nieszczery był i 
jest cały ruch; pusty program i nadęci przy
wódcy i kierownicy tego ruchu politycznego. 
Jest to ruch, który nigdzie się nie ustani i ni
gdzie nie był w stunie zapuścić korzeni Jedyn ię 
szczerą postacią w caiej galeryi przedstawicieli 
niemieckiego radykalizmu jest Falstaff-Schónerer. 
Z Schonererem atoli nikt się zgodzić nie może, 
nie dla jego osobistych wad, lecz z powrodu za 
saduiczych różnic pojęć politycznych Radysaiizm 
Schónerera obejmuje jeno stosunek jego c io b ’sty 
do austryackich sfer rządowych. Jako polityk, 
Schónerer był i zostanie do końca życia artika- 
pitaiistycznym, zachowawczym agrarjuszem, nie
nawidzącym liberalizmu giełdowego i masońskie 
go radykalizmu. A ponieważ otaczające go karły 
polityczne i karjerowicze, bez oparc.a lub conaj- 
mniej flirtu z tymi kierunkami nie mają vido  
ków zrobienia Karyery przeto dłuższy pobyt w oto 
czeniu Sehoncrera i w atmooferze jego polity
cznych doktryn, staje się dla nich niezn śnym, 
jak nieprzymierzając dia Tannhausera pobyt na 
górze Wenery...

- Dlatego też rozsypało się towarzystwo 
Schónerera i zostali przy nim tylko dwaj ludzie 
bez zbytnich ambicyj i aspiraeyj: Iro i Stein. 
Zdaje się, że fala wyborcza z małymi wyjątkami 
wszystkich utopi. W  kampanii wyborczej kiku- 
nastu kandydatów radykalno-niemieckich prawie 
żadnej nie odgrywał roli. Pewnego okręgu nie 
mają ani jednego i y/ciskają się tam, gdzie 
zbankrutowany liberalizm albo lokalne rozterki, 
grunt dla nich przygot -7ały.

Mutatis m _.uidisr sftu© pow kdsioćbj 
można o radykaliźmie czeskim Klofseaa i Fresla. 
W starym parlamencie znacznie większą odgry
wali oni rolę, aniżeli w kampanii wyborczej na 
podsta wie nowej ordynacyi.

Pozostałby jeszcze radykalizm liberalno- 
giełdowy i masoński. O tych radykalizmach wie
dzą tylko na kilku przedmieściach wiedeńskich i 
w redakcyi głównego organu giełdowego. Krach 
polityki publicystycznego organu tych iadykaliz- 
mów dokonywa się przed oczyma wszystkich po
litycznie nieuprzedzonych i uczciwie myślących 
ludzi. Organ iiberalny, który wije się w kur
czach, gdy zachowawczy politycy występują w 
obronie systemu parlamentarnego i rządów par
lamentarnych i który sam tęskni za systemem 
rządów ezyno wniczych z paragrafem czternastym, 
jest tak wstrętnym objawem politycznego i ety
cznego zwyrodnienia, że wszyscy ludzie kierujący 
się dobrą wolą i dobrą wiarą, odeń się odwra
cają. A choćby humor wyborczy sprawił, że sta- 
roliberalny hofrat K u r a n d a i masoński bof- 
rat H o c k weszli do nowej izby, to chyba tylko 
po to, żeby krach radykalizmu na arenie parla
mentarnej sami zademonstrowali. (—  )•)

Ruch przedwyborczy.
W ybory zaczynają się 14 m aj». Zaledwie 

kilka dni pozostaje jeszcze do uzupełnienia akoyi 
wyborczej i przygotowania należycie sił naszych 
tak, by w  chwili stanowczej odnieść zwycięstwo.

Mężowie zaufania, K o mii* ty wyborcze powiato
we, komitety miejscowe, w s z y s c y  p r a w i  
P o l a c y  n i e c h  s p e ł n i ą  s w e  o b o 
w i ą z k i !

Przypominamy, żeby pojedynczych głosów 
polskich rozrzuconych po wsiaiCh ruskich, nie 
lekceważyć, ale starać się dcprowaazić wybor
ców do głosowania i otoczyć ich opieką w rar e 
grożącego ze strony przeciwników teroryzmu. Do 
takich głosów zaliczyć należy także głosy ludno
ści żydowskiej, zamieszkałej po wsiach, któie 
powinne być zjednane dla kandydata naio- 
dowego.

Właściciele dóbr Polacy zamieszkali w po
wiecie, dzierżawcy, samodzielni rządcy dóbr, po- 
winui w dniu wyborów nietylko sami oddać g»os, 
ale postarać się także o 1 0 , aby służba dworska 
folwarczna, lasowa i połowa wzięła udział w 
głosowaniu i oddała głosy na Kandydata naro
dowego.

Należy zbadać, czy ruskie radykalne purtye 
teroryzmem nie odstraszają wyborców naszych 
od udz.ału w głosowaniu, a w takim razie do
nieść o tem starostwu. Należy pilnować, żeby 
wszystkim naszym wyborcom doręczono legity- 
macye i karty głosowania. p otrzeba czuwać, że 
by komisye wyborcze złożone zostały bezstronnie 
i w myśl obowiązujących przepisów, by głoso
wanie odbywało się w porządku, bez ugiiacyi w 
sali w jborezej. W razie spostrzeżonych nadużyć 
należy zaraz wnieść protest.

Z powodu rozstrzelenia głosów, w bardzo 
wielu ozręgach wyborczych przyjdzie do drugie
go, a potem do trzeciego ściślejszego głosowania 
—  na tę ewentualność winna nasza organizacya 
wyborcza się przygotować, wyborców o tem po
wiadomić i zachęci^, aby w jak największej li
czbie do drugiego i trzeciego głosowania się 
jawili.

Miłość Ojczyzny, pamięć na naszą wspa
niałą przeszłość dziejową, nadzieja lepszej przy
szłości niech nas wszystkich zgromadzą przy 
urnie wyborczej. Głosujmy zgodnie i solidarnie 
na kandydatów zatwierdzonych prze: Rudę Na
rodową !

Niech każdy Polak spełni swój obo
wiązek !

W idoki w yborów  w tork ow ych .
We wtorek d. 14 maja wybór pierwszy —  

21 maja wybór drugi — 28 maja wybór ściślej
szy — 4 czerwca wybór ostatni —  odbędzie się 
w 18 dwumandatowych okręgach wiejskich poni
żej wymienionych.

Przed dziesięciu dniami podaliśmy już w y
kaz wszystkich kandydatów występujących we 
wszystkich okręgach wyborczych naszego kraju, 
przyczem zaznaczaliśmy mniej więcej szanse po
szczególnych kandydatur. Dziś na jeden dzień 
przed wyborem również trudno jeszcze orzec, kto 
zostanie wybrany. Ze względu na sporą ilość 
kandydatów przypuszczać należy, że wybór w tor
kowy w wielu okręgach nie da rezultatu i będzie 
musiał być przeprowadzony d. 21 bm. wybór po
nowny a nawet 28 bm. wybór ściślejszy.

Wedle informacyj, jakie zdołaliśmy zebrać, 
szanse w poszczególnych okręgach wyboru wtoi 
kowego tak się przedstawiają :

Nr. 43 P i l z n o ,  Brzostek, Dębica, Ropczy
ce. Prawdopodobieństwo rozbicia głosów. Naj
więcej szans wyboru ma ludowiec włość Jan 
Siwula, który może nawet przy pie-wszem już 
głosowaniu otrzyma w.ęcej niż połowę głosów. 
Ńa mandat mniejszości (więcej niż 25 procent) 
prawie równe szanse msją ks. dr. K. Szczeklik 
(centr lud.) i dr. Witołd Lewicki (oept. lud.) On. 
obaj więc przejdą do ściślejszego głosowania,

o ile włość. Stefan Podraża nie zdobędzie 
większej ilości głosów.

Nr. 44 M i e l e c ,  Radomyśl* Dąbi owa, 
Żabno. Prawdopodobnie, wybór da taki rezu.tat 
JaLob Bojko (lud.) i ks. dr. Adam Kopyciński 
iceutr. lud.).

Nr. 45. N i s k o ,  Ulanów. Fokolów, R oz
wadów. Z  powodu zuacznej liczby kandydatów 
prawdopodobieństwo rozbicia się głosów. Najwię 
cej szans mają ludów. Krempa i b. starosu. hr. 
Lasocki. Poparciem licznvch wyborców cieszą 
się: włość. Woj. Wiącek (nar. dem.), marszałek 
p. Zbigniew Hordyński i p Skołjszewski (centr. 
ludów.).

Nr. 46. K o l b u s z o w a .  Rz^azów, Gło
gów. Pewnym jest wybór p. Adama Jędrzejowi- 
cza. Gzy włość. Tomasz Szojer (centr. lud.) 
przejdzie zaraz przy pierwszem głosowaniu czy 
dopiero w następnych w walce z włość. Padu- 
chem (lud.) trudno przesądzać.

Nr. 47* Ł a ń c u t ,  Leżujsk, P^zewo sh. 
Możliwość rozbicia się głosów. Andrzej ks. Lu
bomirski ma cały okręg przeworski za sobą i 
znaczną część łańcuckiego, ludowiec włość. Józef 
Jachowicz ma leżajski okręg, gdzie atoli mu 
pewną część głosów odbierze ks. ŹuKiińsk’ z 
Leżajsku

Nr. 48. N o w y  S ą c z ,  St. Sącz, Gry
bów, Ciężkowice. Muszyna. Pewnym zdaje się 
być jedynie wybó*1 Jana Potoczka, dotychczasu- 
wego posłr (centr. lud.), co do drugiego mandatu 
będą musiały odbyć się jeszcze wrbory dalszs, 
kandydatów bowiem bardzo dużo.

Nr. 49. G o r l i c e ,  Biecz, Jasło. Prawao- 
dobne rozbicie się głosów Najwięcej szanu ma
włość, ludowiec Madej a c alej p. Henryk G ro
blewski z Bystrej a ks. Niepokoy jako jego za 
stępca. Również just jeszcze kilku innych kan
dydatów.

Nr. 50. K r o s n o ,  Strzyżów, Frysztak- 
Źmigród. Zdaje się być pewnym wybór włość. 
Nawrockiego, którego kandydaturę zatwierdziła 
Rada narodowa. Czy p Stapiński puy pierwszem 
głosowaniu przejdzie, nie wiadomo.

Nr. 51. S m o k ,  Rymanów, Bukowsko, 
Dukla, Cisku, Ustrzyki dolne. Prawdopodobne 
rozbicie głosów między włość. (nar. dem ) Fiedle
rem wójtem z Beska, który jeśli nie przy pierw- 
szym zaraz wyborze, to jednak następnie, jako 
mający większe poparcie wyborców, zwycięży p. 
Stapińskiego. Drugi mandat uzyska staroruski 
poseł sejm. p. Kuryłowicu, naczelnik s^au w R y 
manowie.

Nr. 52. B  r z o z ó w, Tyczyn Wybór do- 
konari'' zostanie zapewne a i w urzeciom g,oso- 
waniu. Powiat brzozowski rozporządza 9370 głosa
mi i popiera kandydaturę dr. Białego (uar. dem.) 
sędziego, tyczyński mający 8400 wyborców po
piera p. Ed. Rylskiego dyr. kasy zalicz, w Rze
szowie, nadto siU ą iest kandydatura ks. Knen- 
dicha, a za ludowcem Bombą głosować będą 
zgodnie ludowcy z obu powiatów.

Nr. 53. S a m b o r ,  Sądowa Wisznia, Rud
ki, Eomarno, Starasól ltd. Wybrani tu zostaną, 
ukrainiec ks. Stet Onyszkiewicz, orob. i kandy
dat mniejszości Karol Surówka (nar. dem.), k tó
remu atoli psuje kandydat ludowców

Ni. 5C W o j n i ł ó w, Dolina, Rożuiatów, 
Kałusz, Naówórna, Delatyn, Sołotwina. Wybrua| 
zostaną. Julian Komańczuk i kand. mniejszości 
nolsKiej Stef. Cipser lustrator domen.

Nr. 56. P e c z y n i ż y n, Kołom yja, 
Gwoździec, Ottynia, Zabłotów, K isuw , Kuty, Ż a 
bie. Wybrani zostaną: radykał Trylowsk 1  zpa 
ny parcelant ks. Tytus Wojnarowski. Szanse 
kandydata poiskiego p. Stef. Moysy s abe.

Nr. 63. Z ł o c z ó w ,  Kamionka Striimiło- 
wa, Busk, Pustomyty, Olesko itd. Prawdopodobne 
rozbicie głosów, skutkiem akcyi ludowców za 
kandydaturą włość. Poznańskiego, nie mającą 
zresztą żadnvch szans a jedynie utrudniającą 
wybór p. Kaz. Obertyńsk-ego, który jeśli nic 14 
bm., to przy dalszem głosowań,u niewątpliwie 
przejdzie. Z c strony ruskiej prawdopodobny wy
bór staro^usina Hlibowieckiego, kaud. adwo
kackiego.

B r. Sehlioht.
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m m m m i
pani, że wszystkie wielkie wynalazki zawdzię
czamy przypadkowi i że bardzo często nagle 
przychodzimy do pojęcia i zrozumienia rzeczy, 
nad którą poprzód całymi tygodniami i miesią
cami napróżno łamaliśmy sobie głowy.

Aleksa jednak nie bardzo wierzyła

(Ciąg dalszy.)

— Najchętniej, hrabianko. A le bardzo pro- 
aby pani z mego powodu nie nasładała na 

8|ebie żadnego przymusu i nie skracała sobie mi- 
ych godz.n w towarzystwie brata.
. — O, pan aie wiesz, jaką przyjemność spra-

mi nasze lekcye tenmsowe.
Było to powiedziane tak serdecznym tonem, 

s ■, W8r®szi ło. Aleksa była dla niego zaw-
d n a k ^ f**yczaj uPrzeJma i grzeczna, co się je- 
cispł* ata*°> że w glosie jej brzmiał takt 

c,T2by odgadła, że on stara się o

że

bezi°wocne
wiedząc, że jego starania są zupełnie

D«7 aim x °hciała go pocieszyć tem

5 2 S ”  c° *  bT.o

Kh<*  “ i

większą u- 
jej dobroć

rzekł:
» rzeczywiście w najbliższych dniacn

cznie wuzi«cz poSwięcić * odzin?> sardę-
Gdy

nisowym A l « °  * późnieJ stali na Placa t0n‘  
_  *] (f 84 ni* naogła wyjść z zadziwienia.

ez baronie, czy to m ożliw e? Jeszcze 
wczoraj byłeś m, . , . , .

, , . °  P^n takl niezręczny a dziś grasz
os ona e Gzy to rzeczywiście moja zasługa?

pewnością, hrabianko. Mówiłem już

przy-

sztuce 1 Kazała mu najpierw złożyć 
retyczny i praktyczny a potem dopiero 
stąpiła do zagrania z nim pierwszej partyi,

I Dyłaby tę pierwszą partyę przegrała, gdy
by w ostatniej chwili baron nie był popełnił z 
rozmysłu niezręczności.

Udawał, że się bardzo guitwa na siebie i 
m ów ił:

— Przysiągłem sobie, że panią pobiję, aby 
przekonać panią, jak znakomitą jesteś nau
czycielką.

— Może pan wygra drugą partyę — rzekła 
Aleksa 1 wzięło rakietę do ręki.

Obawiała się jednak, że przegra i była du
mną i szczęśliwą, 6dy znuwu wygrała.

Baron przegrał znowu z własnej winy.
Aleksa zauważyła jego zmartwienie i po

cieszała g o :
— Grałeś pan znakomicie. Nikt by nie uwie

rzył, że jeszcze nie miałeś pan dwadzieścia razy 
rakiety w ręku. I ja nie uwierzyłabym, gdybym 
nie wiedziała, że przedtem nie miałeś pan poję
cia o grze i byłeś niemożliwie niezręcznym, J& 
jednak gram już trzy lata 1 jest rzeczą naturalną, 
że pan musiałeś przegrać. Ale nie smuć się pan

szczęścia.
Baron porównywał obie siostry: pod każ

dym względem były one zupełnie rożne. Aleksa 
podobała mu się z każdym dniem bardziej, to 
jednak, co do niej odczuwał, było raczej przy
wiązaniem braiersk.em. aniżeli jakiemś innem u- 

egzamin teo j czuciem Był szczęśliwym, jeżeli mógł się jej
jego

czarni przysłużyć, cieszył się, gdy słyszał jej we
soły, głośny śmiech. Dagmarę zaś kochał dlatego, 
że była taką dumną. Chciał widzieć ją zwycię
żoną u swoich stóp, ale miłość jego  stawała się 
coraz namiętniejszą i często musiał całą siłą swo 
woli panować nad souą, aby się nie zdradzić, 
jakie palą się w nim ognie. W życiu ?w< etr 
znał wiele kobiet. W iele leżało w jego ramio
nach i szepiało mu gorące słowa miłości. £miał 
się z tego w duchu : co dziś mówi tobie, jutro 
powie innemu, jeżeli ten drugi więcej się jej po
doba. Takie myśli chodziły mu pc głowie, gdy 
słuchał przysiąg miłości i wierności. Matka odu- 
marła go wcześnie, siostry nigdy nie miał, wy
robił więc sobie o kobietach własno pojęcia, 
które jednak, jak później sam pr*ed sobą przy
znawał, często szły za daleko.

Zobaczył Dugmarę.
Co go przykuło, nie wiedział. Cz, je. pięk- 

ność. czy jej dumny spokój, czy arystokratyczna 
wykwintność jej postaci, czy okazywana obojęt
n ość? Nie umiał na to pytanie odpowiedzieć. 
Byłby wyśmiaf tego, któryby mu przed dwudzie- 
stuczteruma godzinami był powiedzia1, f-\ przyj-

dlatego, może jutro będziesz pan mieć więcej | dzie nu niego jeszcze godzina, w której nie tylko

zmysłami, ale i sercem kochać będzie. A jednak 
tak się stało.

—  Nad czem pan tak poważnie się za
myślił ?

Przed nim stała śmiejąca się Aleksa i za
nim on mógł się skupić i znaleść wymówkę, mó
wiła dalej:

— Od pięciu minut zapomniałeś pan, że 
ja  tu jestem. O czem pan m yślałeś? Chcę 
wiedzieć.

— Rzeczywiście? Nie tylko słowa, ale 
i myśli czasem mogą być źle zrozumiane.

— Nie jestem już dzieckiem, panie ba
ronie.

Brzmiało to tak dumnie i było powiedziane 
z taką pewnością siebie, że baron mimowoli się 
roześmiał.

— Nawet dorośli gniewali się już z takiego 
powodu i były już pojedvnki

— Nie będę się z panem 
pan być spokojny — rzekła 
tęraz mu w pan.

Baron nie więdnął,, co ma powiedzieć. 
Prawdy nie mógł wyznać, pierwszą lepszą odo- 
jętną wymówką nie mógł się posłużyć, gdyż nie 
uwierzyłaby mu ona, zwłaszcza, gdy pozwolił je j 
przypuścić, że jego myśli mogłyby być źle zrosu - 
miane. Rzekł więc w końcu :

— Skoro pani chcesz koniecznie wiedzieć, 
hrabianko... Ale proszę, nie gniewaj się pani 
Otóż myślałem, jak szczęśbwym i zazdrości 
godnym uędzie ten mężc, yzm który panią po

strzelać, możesz 
wesoło Aleksa. — A

ślubi.
Gdy wymówił te słowa, przeląkł się, czy 

nie powiedział za wiele.
Aleksa rzeczywiście w pierwszej chwili była 

zakłopotaną. A le zaraz roześmiała się swawolnie 
i rzekła:

— Ależ pan mnie wcale nie znasz, baro
nie. że  jestem ładną, powtarzano mrie to już 
tyle razy, że w końcu musiałam team uwierzyć. 
Ale znasz pan przysiow ie: nie wszystko złoto, co 
się świeci.

— Pani jednak jesteś szczerem złotem.
Baron powiedział to tak serdecznie, iak

ciepło, z takiem przekonaniem, że Aleksa zmie
szana spuścił* oczy w ziemię.

— Gzy gniewasz się na m nie, hra
bianko ?

Wyciągnął do niej lęką Ona uścisnęła je 
go dłoń.

— Nie mam do tego żadnego powodu. Ale 
to wiem, że podobne rozmowy m ię d z y  mężczyzną 
a młoaą panną są niebezpieczne.

Mówił to żar*em, ale baron czuł, że ona 
mówi poważnie i pomyślał so b ie : o, ty wielkie 
dziecko.

(C. d. c.)
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Nr. 07. J a r o s ł a w ,  Radymno, SieDiawa, 

Pruchnik, Lubaczów, Cieszanów. Jest to okręg, 
"W którym toczy się niemal najzaciętsza walka. 
Przy pierwszym wyborze nie przejdzie zdaje się 
ani ta den kandz^nt polski, ani żaden ruski. Ze 
strony polskiej staje p. dr. Włodz. Kozłowski, 
przeciw któremu kandyduje ludowiec Jampoler- 
Jampolski.

Nr. 08. K o s o w a ,  'Tarnopol, Zbaraż, 
Nowesioło itd. Możliwie ludowoy i tu dokonają 
rozbicia, tak, że p. Jan Zamorski, którego wybór 
zresztą prawie pewny, przy pierwszem głosowa
niu nie otrzyma jeszcze dostatecznej ilości 
głosów.

Nr. 09. T r e m b o w l a ,  Mikulince, Bu- 
dzanów, Czortków. Prawdopodobne rozbicie się 
głosów przy pierwszem głosowaniu Szanse wy
boru mają dr. Socha (nar. dem.) i Ukrainiec prof. 
uniw. dr. Kolessa.

Nr. 70. S k a ł a t, Podwołoczyska, Grzyma
łów, Husiatyn, Kopeczyńce itd. Wybrani zostaną 
Eastachy Zagórski, marszałea skałacki i radykał 
ruski M. Petrycki, redaktor „Hajdamaków*.

Zatwlerdienle kandydatur
Bada narodowa zatwieidziła następujące 

kandydatury t
na okręg 16 miasto Stanisławów kandyda

turę radcy oes. Edmunda B sucha;
na okręg 81 miasta Rzeszów. Ropczvce, 

Jędziszów kandydaturę eksc. dra Lecna Biliń
skiego ;

na okręg 88 Stryj, K ałusz kandyda
turę dr. Tobiabs* Aschkenazego adwokata we 
Lwowie.

Kandydatury lwowskie.
„Czas® bardzo ostro, choć nie bez pewnej 

słusznosci ocenia kandydatury lwowskie. Zazna 
czywszy, że przeważnie nie mają one cha
rakteru politycznego, podnosi, ie  na 80 zgłoszo
nych kandydatur w 7 okręgach zaledwie cztery 
są odpowiednie, a to : dr. Głąbińskiego, H orow i
tza, dr. Małachowskiego i dr. Stesłowicza, ta o- 
statnia atoli ma tę wadę, że p. Stesłowicz będąc 
sekretarzem lwowskiej izby handlowej a natury 
swego stanowiska urzędowsgo służyć będzie mu
siał pewnej koteryi, mającej siłę w izbie handlo
wej. vCzasB czyni słuszną uwagę, że Lwów po
winien był znaleźć przedewssystkiem mandat 
dla prezesa Koła poi. a dalej, że narodowe 
stronnictwa, nie mające siły przeprowadzenia 
swego kandydata, ile czynią, wysuwając ich, bo 
tym sposobem odbierają głosy kandydatom, któ
rych wybór byłby pożądanym, a wbrew swej 
woli ułatwić mogą wybór kandydatów szkodli
wych. „Czas® czyni tę nwagę ze względu na 
kandydatury stronnictwa katolickiego narodowego 
w okręgu I. i V., wykazując, ze w okręgu I. 
kandydatura p. Abancourta przeciw dr. Mała
chowskiemu, może spowodować ściślejsze głoso
wanie i wybór p. Laskownickiego, zaś w okręgu 
V. kandydatura p. Szyszyłowicza wybór p. Dwer
nickiego. O kandydacie II. okręgu p. Lityńskim 
powiada „Czas® że jezt politycznem zerem, ale 
wybór p. 8oleskiego, typowego dyrektora „nor
malki" byłby jeszcze gorszym. O p. Krzysztofie 
Janowiczu czytamy w „Czasie” to, co  głośno 
mówi się w całym Lw ow ie: że moralna karta 
jego jest tak pokreślona, iż nawet dość pobłażli
wi dla słabości swych bliźnich mieszczanie ze 
Strzelnicy musieli się od nisgo usunąć Dr. 
Dwernickiego nazywa „Czas* opozycyonistą s. 
zasady, a że jest obrońcą dla spraw karnych 
ignoruje więc często granice między prawdą i 
pozorem ; w życiu publicznem jest demagogiem 
w gruncie ma atoli aspiracye Lardzo arystokra
tyczne, a jego demagogia może głównie w tern jj 
ma źródło, że aspiracyj tych zaspokoić nie mo- 
że. P. Tomaszewskiemu, mimo, że ma siebie za 
wielkiego dyplomatę, „Czas* nie rokuje sukcesów 
dyplomatycznych a natomiast prs?&aaje jedynie 
bardzo dużo ambicyi i dość sprytu. P. Buzek 
zdaniem autora owyoh sylwetek, jest dobrym 
statystykiem ale niedojrzałym politykiem a to, że 
jest protestantem, w oczach wielu mu szkodzi, w 
plejadzie kandydatur demokratyczno-narodowych 
odznacza się w każdym razie bardzo ko
rzystnie.

Doniesienia i  krąju.
Lwów. Na pojedzen iu  Komitetu mieszczań

skiego p. Józef Neumana w imieniu komitetu 
złożył gorące podziękowanie adw. dr. Stanisławo
wi Obmińskiemu za jego prawdziwie obywatel
skie pojmowanie solidarności narodowej, którą 
kierując się, dr. Obmiński, aby nie rozbijać 
głosów narodowych, zrzekł się swej kandydatury 
w okręgu V, d o c ią ż  poparcie komitetu mie
szczańskiego i szerokich kół wyborczych miał 
zapewnione.

Tarnów . Wczoraj odbył tu dr BattagUa j 
publiczne zgromadzenie przedwyborcze pod go- ‘ 
łeui niebem, w którem wzięło udział 3000 w y
borców, W  półtrzeciagoizinnej mowie dr. B,atta- 
glia rozwinął program realnej pracy pzH adm d- 
tarnej dla podniesienia ekonomicznego krp*ju, na 
polu polityki społecznej, na rzecz rozsr wrzenia 
samorządu i umocnienia jego finansowych pod
staw, a następnie sprawiwszy się krótką z syo- 
nistami, poddał postępowanie socja lis tów  szcze
gólnej krytyce, wprost miażdżącej i na tle mnó
stwa faktów napiętnował ich antinarodową dzia
łalność i przewrotność. Silny z początku zastęp 
socjalistów  i syonistów pod wpływem przem ó
wienia dr. Battaglii nieustannie topniejąc, opu
ścił zgromadzenie przed końcem, wypłoszony 
nieopisanym entuzjazmem ogromiaej większości 
wyborców. Przy odgłosie pieśni narodowych nie
siono dra Battaglię na rękach przez miasto pod 
pomnik Mickiewicza, stąd po ponownym odćipie 
waaiu pieśni patryotycznych i gorącem przem ó
wieniu kandydata, tłum dwutysuę zny w uroczy- 
-•/m  nastroju i w zupełnym spokoju roaszed> się 
do domów.

Braeżany. Dnia 80 kwietnia br. zjechał 
do nas inżynier Moraczewski, a posiłkowany 
przez tutejszy sztab pajdokratyczny socjalistów  
pp. Hoszowskiego, Czajkowskiego, Pacławshiego i

*w°k* w*ec na godz. 8 wieczorem do 
ruakiego Bojana. W śród mieszczaństwa tatejsze- 
8 ? "w rz a ło  jak w ulu, znosiło ono dotychczas 
cierpliwie wszystkie nonsensa wyplatane przez 
rozmaitych zwolenników dra Hosera, w ięcej k ła - 
j  Je una karb niedowarzonych głów  dom oro- 

ych brzeżańekicb polityków, niż traktując je 
oJJ\0’ j  wieśó> ie  kilku studentów chce so- 

^  demokrację przeszczepić na naszym grun-
.W8*78tkich do głębi. Wyraxem tego 

h * * * wie° w «ali magistratu, na którym 
Z Z t Z L E E 0  200 poważniejszych miesz- 
! 2 Ł ! 5 ? t t ? K h a B wła®n«i inicjatywy. Zgro- 
S l  l  , 10 bunli* «  i tylko z trudno
ścią udało się starszym powstrzymsć rozgory
czonych mieszczan od dama panom z pod „czer
wonego sztandaru® porządnej nauczki.

Kiedy umysły się uspokoiły zagaił asesor 
Błaszkiewicz, wyjaśniając obecnym znaczenia tak 
ważnej w życiu obywatelakiena cluwiii, jakę* są

wybory. Następnie przez aklam ację wśród ob
jaw ów  zadowolenia wybrano przewodniczącym 
radcę Zborowskiego, który w treściwej, seraecznie 
bardzo wypowiedzianej mowie wskazał, że w 
położeniu naszem pamiętać winniśmy o tern, że 
jednej matki dziećmi jesteśmy i wybierając po
sła powinniśmy zapomnieć o waśniach a w zgo
dzie braterskiej solidarnie pójść za tym, kióry 
daje nam wszelką gwarancję, że interesów ca
łego społeczeństwa bronić zechce i potrafi.

Następnie przemawiał prof. Rylski, który w 
Krótkich słowach objaśnił zebranych o zgubnych 
skutkach socjalistycznej agitacji w naszym 
kraju.

Dyrektor Bogucki w rzeczowej przemowie 
wykazał całą kłamliwość obiecanek ludowoów, 
socyalistów i syonistów, ich perfidyę i sztuczki, 
jakiemi się przy wyborach posługują i fizyczną 
niemożliwość spełnienia ich obietnic.

Przemawiali jeszcze p. Syruga, Zadorecki i 
inni, poczem zebrani uchwalili następujące re
zolucje :

1. Zebrani wyrażają swoje oburzenie tym, 
którzy przez swoje nietaktowne zachowanie u- 
niemożliwili odbycie zgromadzenia przedwybor
czego w Sokole dnia 28 zm. 2. Zgromadzenie 
mieszczan zebrane dnia 30 kwietnia protestując 
przeciw najściu socyalistów na nasze miasto, 
uchwala stać przy zasadach narodowych i de
mokratycznych i popierać tylko takiego kandyda
ta, który uznaje solidarność narodową. 3. R oz
patrzywszy się w kandydaturach uchwala zgro
madzenie wszystkiemi siłami popieiać kandyda
turę dra Dulęby.

Socyaliści nie znalazłszy też u nas podat
nego gruntu cofnęli swoją kandydaturę.

Tarnopol. Przez omyłkę wydrukowano w 
onegdajszem sprawozdaniu, że stanął jako kan
dydat p. Weiser, b. poseł. Posłem był p.  Henryk 
Weiser a w Tarnopolu stawał jako kandydat p. 
J. Weiser, który jest żydem.

P o d w o ło cz y sk a . D. 10 bm. przy udziale 
z górą 600 osób, odby ło  się zgrom adzenie p rzed 
wyborcze z okręgu 70, gdzie jako kandydat sta
je p. E. Zagórski. Przebieg wiecu pod przew o
dnictwom radcy sąd. Horzitzy był pow ażny i 
spokojny. Sekretarz tut. sądu p. Brylski zapyty 
wał kandydata, ażali wpływać będzie na zerw a 
nie trójprzymierza z Prusami i czy ssłonnym bę
dzie do  zamknięcia granic naszych, a otw arcia 
rumuńskiej i rosyjskiej, by ceny mięsa obniżyć. 
Dalej zapytywał w kwestyi zmiany pragmatyki 
służbowej urzędników , aby tajność kwahfikaeyi 
urzędników przez przełożonych została zniesioną, 
a wresitcie czy  będzie się starał, aby P od w oło 
czyska, w których panuje drożyzna, zamiast do
4 zajiesono do 3 klasy Następny interpelant ro 
botnik kulejowy Czycz, m ówił o 8 godzinnej 
pracy, <o ubezpieczeniu w dów  i sierót iip.

Nin te i inne interpelacye kandydat dał od
pow iedź, która atoli pewnej części zebranych nie 
zadowoliła i powstał mały hałas, który atoli 
wnet uspokojony został przemówieniem p Szy
dłowskiego, starosty ze Skałata, po którym prze
mawiał ks. kan. Podraża, odpowiadając p. 
Br y jakiemu.

Po trzygodzinnych obradach, uchwalili 
aebrani oddać swe głosy p. Zagórskiemu. Dr. 
Gromnicki przemówił w końcu ciepło do zebra
nych, w  duchu zgody i solidarnośoi polskiej.

O bertyn. Za inicjatywą powiatowego komi
tetu wyborczego, na którego czele stoi niestru
dzony marszałek Theodorowicz, odbyły się 9 t>m. 
zgromadzenia w sprawie wyboru posła, w Ober- 
tyoie, Dźurkowie i Źywoczowie. W  Obertynie 
blisko tysiąc wyborców miejscowych i zamiej
scow ych obu narodowości wysłuchało programu 
politycznego swego kandydata p. Adolfa Cień- 
skiego i tegoż zastępcy p. Piotra Salawy. Dzia
łalność p. Adolfa Cienskiego, tego prawdziwego 
rycerza wschodnich kresów, dobroczyńcy ludu 
ruskiego, dawała nam już z góry gw arancję 
sympatyi i uznania, jaka go rzeczywiście spotkała. 
Nieustanne oklaski, a nawet płacz serdeczny to
warzyszyły kandydackiej mowie p. Cieńskiego. 
Fodborzany i rozgoryczany lud przez wyrzutków 
społe czeństwa świeckiego i duchownego przejrzał 
i kajał się. Entuzjazm doszedł do szczytu, gdy 
p. Cieński zwrócił się, a za nim wszyscy, 
z m odlitwą do K rólow ej Korony Polskiej, bła
g a ją c  o nawrócenie zbłąkanych. Po kilku rzeczo
w ych  interpelacjach uchwalono jednogłośnie po
pierać kandydatury pp. Cieńskiego i Salawy i 
Zgodnie rozeszli się wyborcy, śpiewając na prze
mian „Jeszcze nie zginęła* i „Myr wam Bratia®.

Niemniej dodatn.o wypadły zgromadzenia 
w Dźurkowie i Żyw iczowie

Jaćm ierz. Na zgromadzeniu ludowców
5 maja w Kółku na Posadzie jaćmierskiej, csuć 
było, że się ma przed sobą obałamuconych, ste- 
roryzowanych mieszczan jaćmierskich i chłopów 
z Posady, prowadzonych na amyczy przez kogo ? 
— prsez Milana i Br. Musiała, pod komendę 
bezwzględną, despotyczną Stapińskiego. Odśpie
wano już po setny raz stereotypowe rożne płytkie 
i sprzeczne gadania na wszystko i wszystkich, co 
nie należą do nich ; odkrzyczano coś po raz ty
siączny hańba 1 i — koniee. Ale w zachowaniu 
się słuchaczów, a jeszcze lepiej na ich twarzach, 
•wy -zytać mogłeś, ie  rzuca się w nich i szamoce 
serce polskie i katolickie, jak ryba złapana na 
węcUę i wyciągnięta z wody. Jeszcze więcej u- 
wydatniło się to po przemowie spokojnej, rzeczo
wej, pełnej taktu i siły ks. katechety Szmuca, 
który im wykazał, jak na dłoni, że rozbijając 
solidarność narodową, popełniają zbrodnię i że 
bez tej solidarności nic nie zrobią dobrego. Chcia
łaby ryba swobodnie bujać we wodzie, chciałoby 
to serce mieszczan jaćmierskich, przeważnie 
szlachty drobnej, iść za rozumem zdrowym, za 
uczuciem polskiem, za światłem wiary katolickiej, 
aby bujać w prawdzie ku dobru, a mieć spokój 
sumienia tak katolickiego, jak i narodowego — 
ale wędka ryby raz złapanej nie chce puścić, — 
jano mocne się zrywają. Złapane ich serce na 
wędkę przewrotnych rad Stapińskiego, tak pod 
względem religijnym, jak i narodowym, rzuco
nych im pod ponętą często nie zdrowych, a w 
każdym razie nigdy nie wykonalayoh przez niego 
obietnic, szamoce się i męczy, bo dla braku od 
wagi cywilnej, przy zahukanym rozumie, zerwać 
się z wędki nie może. Taką atoli mocną rybą to 
Fidler z Beska, dawniej ludowiec, a dziś po zer 
waniu chlubnem ze Stapińskim, Polak - pa- 
tryota.

O tym terroryźmie i zarazem bezsilności 
ludowców, niech poświadczy ten fakt, że gościo
wi, który grzecznie poprosił o głos, przewodni
czący głosu odmówił, gwałcąc wolność słowa, 
choć zgromadzeni radziby byli i kogoś innego 
posłuchać, zwłaszcza, że się odzywały głosy, by 
mówił. W idać, że ludowcy prawdy za sobą nie 
mają, kiedy się boją, by obałamuconym ich wy
znawcom nie otworzył ktoś oczu. Zarszyniak.

Kaski ruch przedwyborczy.
W  okręgn nr. 67 Stryj, Źydaczów, B obr

ka, Gliniany itd., gdzie jest zapewniony 
wybór kandydata polskiego (hr. kuratora Fryd. 
Skarbka) na posła mniejszości, cofnął Narodnyj 
komitet kandydaturę Lw a Lewickiego i ks. Mi
chała Baczyńskiego (zast.) zostawiając jedynie 
kandydaturę dr. Eng. Oleśnickiego i dr. Dnie- 
strzańskiego (zast.).

W  okr. nr. 57 S t r y j-Bóbrka-Chodorów 
odbył się wiec staroruski w Strzeliskach starych 
przy udziale 8000 osób. Uchwalono popierać 
kand. ks. Dawydiaka i dr. Dudykiewicza (zast.). 
Około 30 „ukraińców® pod wodzą par. Faciewi- 
cza, starało się wiec rozmć — bezskutecznie.

W  okr. nr. 57 S t r y j-GHiniany-Skole od
był się wiec starornski w Glinianacn, na którym 
postanowiono popierać kand. dr. Dawydiaka 
(przeciw dr. Oleśnickiemu) i ks. Dudykiewicza 
(zast.). Pod koniec wiecu śpiewano „Chrystos 
woskres® i „Ne pora, ne pora... ruskoho chłopa 
duryiy®.

W  okręgu nr. 38 M i e l n i c  a-Borszezów- 
Ealeszczyki partya narodowiecka forsuje kand 
dr. Okuniewskiego. „Diło® donosi, że na lioznycn 
wiecach ma on powodzenie. W Królowce ad 
Borszczów na wiecu urząazonym przez kandyda
ta polskiego p. K. Mfihlnera, jak pisze „Diło*, o 
becni „kraińcy* przerywali często mowę p. Mfihl- 
nerowi „bajdamackymy okłykamy" i dodaje, że 
za kandydatem polskiej miej szóści oświadczyła 
się tylko „garstka* iydów-proletaryuszów.

W  okr. nr. 59 O b e r t y  n-Stanislawów- 
Halicz kandyduje z polskiej strony p. Adolf Cień- 
ski. Korespondenci „Diła* podają rozmyślnie 
kłamliwe i tendencyjne sprawozdania o  przebiegu 
zgromadzeń, urządzanych przez p. Cieńskiego. D o
dają jednak; „.„Ale mimo tego wszyscy miejsco
wi Polacy, Rusini (?) łacinnicy i dużo żydów bę
dzie z pewnością głosowało na Cieńskiego, to też 
baczność Rusyny®.

W okr. m i e j s k i m  nr. 14 S t a n i s ł a 
w ó w  (4.100 Rusinów) wyłoniła się kandydatu
ra „ukraińska® dr. W. Janowicza.

Wbrew doniesieniu „Diła® prostuje inż. 
Kornelia na mocy §. 19. w tej gazecie, iż on 
bynajmniej nie myśli zrzraać się kandydatury w 
okr. b r o d z k i ta, gdzie partya narodowiecka 
forsuje kand. dr. Petruszewicza. Par. J. Jawor
ski żali się w „Dile*, że kandydaturę jego  drugi 
„ukraiński® kandydat, socjalista W ityk zwalcza 
w sposób nieuczciwy w okr. d r o h o b y c -  
k i m. O konfliktach między dr. Trylowskim a 
ks. Wojnarowskim pisaliśmy onegdaj. Słowem — 
między kandydatami partyi naro łow ieckiej toczy 
się zacięta walka, stwierdzająca, że politycy „u- 
kraiiiscy® wcale nie są zdolni do jakiejś pozyty
wnej akcyi politycznej.

W okr. nr. 60 B r i e i a n  y-Rohatyr itd. 
urządził wiec pod gołem niebem w Szarańczu- 
kach dr. K ość Lewicki, który wygłosił mowę 
kandydacką. „D iło* pisze, Aa za tą kandydaturą 
oświadczyło się 2999 wyborców , u za kand. dr. 
Dudykiewicza jeden. N* wiecu uchwalono, by, 
jeśli dr. Lewicki otrzyma mandat większości, 
przy wyborze ściślejszym głosowano na T. Sta
rucha, jako kandydata mniejszości.

Z okr. nr. 29 B r z e i  a n y-Chodorów itd. 
piszą do „D iła*, że nie jest prawdą doniesienie 
niektórych dzienników, jakoby soc. Mykoła Han- 
kiewicz zrzekł się kandydatury, (Przecież ogłosił 
to „K urier lwowski® z podlpiseor p. Radkie
wicza I)

W okr. 
dr. Marków

m . 65 S o k a I-Mo3ty w.-Brody itd. 
objeżdża wsie w pow. s. Mosty

wielkie. „Halicz." donosi, że. w tym powiecie 
szanse dr. M. znacznie się poprawiły.

W  okr. ar, 80 B u c z ą c  z-Podhajce-W i- 
śniowezyk— „bezhołowie". A narchista W. Budzy- 
nowski przekonawszy się, że niema poparcia, 
wysunął kand. żydowską p. Gabla. Kandydat li
czy na to, że przy wybo « e  ściślejszym między 
ks. Grommokim, staror. Ge eewem i Gablem, zw o 
lennicy JBudzynowskiego będą glosowali na 
Gabla.

W  okr. nr. 59 O b e r t y  n-Stanisławów- 
Halicz odbyły się dość burzliwe zbory sta tom s
kie w Zabokrukach, na których uchwalono po
pierać kand. dr. A leksisw icia  i ks. M. W innic
kiego (zast.).

R asin i w  p rz e d d z ie ń  w y b o r ó w .
„Narodnyj komitet® oj;łasza odezwę, w któ

rej zaleca na wtorkowe wy bory w 8 wschodnio- 
galicyjskich okręgach 9 sivych  kandydatów na 
posłów i 8 na zastępców. Są n im i: w okr. nr. 
53 ks. S. Onyszkiewicz—  -dr. D Stachura, nr. 56 
J. Romańczuk — • dr. M. K ociuba, nr. 56 ks. T. 
Wojnarowski — dr. L. J£ulczycki, nr. 03 ks. J. 
Zielski — W. Siengalew icz, nr. 67 dr. D. Sta
chura — J. Janew, nr. 68 dr. J. Hołubowicz — 
dr. 9. Daniłowicz, nr. 69 dr. A. Kolessa —  ks.

nr. 70 partya narodo- 
nu/datury 9 p osłów : M.
Czaczkowskiego i J. K i- 
zastępcę „nar. kom.® nie

wJ. Hordije wilki, 
wiecka proponuje 
Petryckiego — ks. 
weluka (kandydata 
wymienia).

W przytoczonycł

okr.
ka
M.
na

ziatiem (zawzięciem)," jak gdyby im naprawdę 
szło o zdobycie mandatów®. „Diło® pisze, że w 
kilu okręgach miejskich „po wy ani (?) perejty Ru- 
syny*. A tam gdzie Rusin jne może perejty®, 
trzeba na wszelki sposób „zdobuwaty" głosy, bo 
one „naprawiają statystykę®, potrzebną do „bor- 
by o dalszu reformu wyborczobo zakona".

W końcu apeluje „Diło® raz jeszcze do 
swych „dijaczów®, by ze wszecL sił starali się o 
przeforsowanie 14 bm. kandydatów narodowiec- 
kich, by ci przeszli w pierwszem glosowaniu, al
bowiem drugi i trzeci wybór, a także i wybór 
ściślejszy jest dla nas („Ukraińców®) mniej pewny, 
choćby dlatego, że karty głosowania będzie roz
dawał w czasie aktu wyborczego sam komisarz 
wyborczy®.

Rusini w ciągu akcyi przedwyborczej nie 
przebierają w środkach; ohcąo nie chcąc, przy
znali się przytem do tego, że władają wybornie 
w danych okazyaoh „niezrozumiałym® dla nich 
językiem polskim, a prócz tego w odezwach 
swych rusldch posługują się łacióako-poiskim al
fabetem. Kandydaci narodowieccy szerzą odezwy 
rusko-p o 1 s k i e. 1 tak np. dostał się w nasze 
ręce afisz, zaopatrzony w portret prof. Kolessy. 
Po lewej stronie „pokłyku* czytamy wypisane 
w języku ruskim słowa te same, które wi
dnieją po prawej stronie, ułożone alfabetem ła
cińskim :

„Pyszit na kartkach do hołosowania oś-tak: 
p oso ł: dr. Ołeksander Kołessa proferor uniwer
sytetu u Lwowi. Zastupnyk posła : o. Iwan Hor- 
dijewskyj, paroch w Szmańkiwciach*.

Inny kandydat narodowiecki, dr. Eug. L e
wicki, który jako redaktor „Diła® popadał w 
szał: gdy ujrzał na której stacji kolejowej lub u- 
rzędzie napis polski, teraz, gdy chce zrobić ku 
ryerę na posłowaniu do parlamentu, zamówił 
mnóstwo pieczątek polskich z napisem : dr. Eu
geniusz Lewicki, kand. adw. w Stanisławowie®. 
Naturalnie, że te stampile są przeznaesone „dla 
wyborców neruśkoi narodnosty". Komentarze 
zbyteczne.

U m izgl m ak ie  d o  N iem ców .
Prof. Dniestrzahski, kandydujący na. posła 

w okr. 62 R a w a  r u s k a ,  Bełr, Żółkiew 
etc., szerzy w okręgu żółkiewskim, gdaie są ko
loniści, odezwę „an die deutsche W&hlerschaft®, 
w której pisze, że pod względem politycznym 
jest zwolennikiem „eines deutsch-ruthenischen 
Verbandes, dei im kiinftigen Parlament den 
Dentschen die Majoritńt sichert®, a także, że jest 
przeciwnikiem wyodrębnienia Galicji.

W  związku ze wspomnianą odezwą p. Dnie- 
strzańskiego zapytuje go „Rusłan®, czy w razie 
wyboru będzie gotów bronić prawd wiary i praw 
Kościoła. Ze stronnictw niemieckich jasne i zde
cydowane stanowisko w kwestyach wyznaniowych 
zajmą konserwatyści i partya chrześcijańsko' 
społeczna. Obie te partye będą szły razem, utwo
rzą silny liczebnie związek i będą popierały rząd. 
Klub ruski, jak widać z dotychczasowego prze
biega akcyi przedwycorczej, zajmie w obec br. 
Becka silnie opozycyjne stanowisko i już choćby 
z tego powodu Rusini nie będą mogli się łączyć 
z temi partyami nieuiieckiemi.

Drugi obóz będą stanowili niemieccy lu
dowcy (jako partya najliczniejsza), postępowcy 
(liberaii) i wszechmemcy, nadto powstanie jeszcze 
klub niemieckicu agraryuszów. Wszystkie partye 
tego obozu będą się domagały reformy szkolnej 
w kierunku tzw. wolnej (bezwyznaniowej) szkoły, 
a także zmiany ustawy o małżeństwie, celem 
ułatwienia rozwodów. W obec tego „Rusi.® p isze: 
„Jeśli ruski klub wejdzie w sojusz z tym obo
zem niemieckim, będzie obowiązanym popierać 
także jego dążności i jego program. W najlep
szym razie wolno będzie posłom ruskim usunąć 
się podczas głosowania nad reformą szkolną 
i nad ustawą o małżeństwie. Ale czy przez taki 
postępek spełniliby oni obowiąsek, jakiego w y
maga od posłów ostatnie posłanie arcypasterskie 
b r o n i e n i a  prawd wiary i K ościo ła? Na to 
żąda od prof. Dniestrzańskiego i tow. odpowiedzi 
pewien ksiądz-wyborca.

Czas odnowić przedpłatę
na miesiąc maj.

8 okręgach kandydują 
leż, jak wiadomo, sta rorusini i ruscy radykali.

Prasa ruska w ystąpiła z gorącym apelem 
do wyborów, by t) «m nie spieszyli 14 bm. do 
urny wyborczej. I  t ®k „Diło® w artykule wstęp
n ym : „W  ostatniej ćhwili® pisze, iż w  obeepym, 
decydującym mom< mcie każdy Rusin powinien 
poświęoić „cały sw gy czas, skoncentrować całą 
swą energię i zuży> i  ją  dla osiągnięcia jedynego 
celu : zdobycia j a  andatu w p i e r w s z e m
g ł o s o w a D i u  d l a  kandydata, postawionego 
przez narodną organ  izacyę®. Organ narodowiecki 
pisze, iż w ostaf.niej jeszcze chwili musi się agi- 

chaty, od wyborcy do wy- 
karty głosowania i popra- 

i nazwisk kandydatów; co 
ściągać wyborców , by sta- 
rzed urną wyborczą. P o 

lować od ehaty do 
borey ; kontrolować 
wiać błędy w pisown 
zaś najważniejsza — 
wali jak najliczniej p 
nadto , c h o d z i  o 
aby w okręgadsi tn 
p o l s c y  n i e  
im czwartej części

„Diło® -t o  — pisze 
i e s z a n y c h  kandydaci

o t r z y  m a l i  potrzebnej 
, głosów". Niechaj zacięta i 

nie przebierająca w śi 'odkach agitacja „dijaczów" 
po obecnych wybo racl i „udowodni®, ie  urzędowa 
statystyka jest „f glsz} rwa* i że mianowicie lud
ność polska w G alicyi wschodniej nie dosięga 25 
prc. To mają n jekomi i  stwierdzić karty wybor
cze, oddane na ruskich* kandydatów.

Każdy bes istronny musi przyznać, że w  G a
licy i wschodnie ,j żyje onecnie conaj mniej 84 prc.; 
Polaków, miar ow icie  w  58 miastach 64 prc., na 
obszarach dw 3rskicfh 66 proc., a w miasteczkach 

iroc. —  a wiec wszędzie powyżej27 ii wsiach 
25 proc.

„Ukrait 
mandaty mi 
polskich, w 
dwie 5 — 10 
czący pod 
na śmierć 
jak pisze 
zdobuty®

kronika.
Luóto, dnia 13 maja 1907.

M A k en da n yk .
W e wtorek 14 maja Bonifacego. — Gr. kat. 

Jermyi. — Kai. słów. Dobiesława.
W schód słońoa 4-S9, zaehód 7-25.
W e śroaę 15 maja Z ofii K . i  9 Córek. — Gr. 

kat. A fU nazya  M. — Kai. ełow. Strzeiysław a.
Wschód słońca 4'28. zachód 7*27.
W  oswartek 16 maja. Jana Nepomucena. — Gr. 

kat. Tym ofteja. — Kai. słów . W ieńczysław a.
W sehód ałońcta *27, zachód 7-28.

Pismo ministra dr. Korytowskiego do pp. 
przewodniczących komitetów wyborczych w mia
stach Podgórze, Wieliczka, Bochnia dołączamy do 
dzisiejszego numeru.

Pismo to, będące odpowiedzią na zaprosze
nie dr. Korytowskiego do kandydowania z tego 
okręgu miejskiego, zawiera nader cenne poglądy 
na obecne najważniejsze sprawy kraju, zarówno 
ekonomiczne, jak społeczne i narodowościowe, 

Zwracamy przeto uwagę naszych czytelni
ków na ten nasz dzisiejszy dodatek.

— Marszalek hrabia Badeni powrócił z 
Rzymu.

— Dyrektor kolei państwowych radca dwora 
Rybicki wyjeohał aa 4  doi do Wiednia,

—  P. GHldziuk, członek wydziału kraj., ciężko 
zaniemógł.

— Odznaczenie. Cesarz nadał praktykującemu
lekarzowi w Podgórzu, drowi Saianelewi Aronsono- 
wi, tytnł radoy cesarskiego.

— M ylne p o g ło sk i. Filia binra koresponden
cyjnego donosi: Wobec rozpowszechnianych, zwłaszcza 
z kół polsk. stronnictwa ludowcowego, pogłosek, jskoby 
starostwo bocheńskie doręozało karty glosowania niezao- 
patrzone urzędową stampilią, należy na podstawia urzę
dowego zbadania stwierdzić, ie wszystkie karty gło
sowania dla wyborców powiatu bocheńsziego zaopa
trzone są w myśl ustawy urzędową pieczęcią ck. 
starostwa w Bochni.

iska® ekspanzywność sięga 
ejskie,

też i po
to w takich nawet okręgach 

których ludność ruska wynosi sale- 
I proc. Ci „gnębieni, torturowani, ję - 
jarzoaem polakiem, okuci w kajdany, 
skazani® Rusini galicyjscy „powynni, 

ich ^główny organ — i mista (polskie) 
—  L nawet „w  okręgach miejskich Ru- 

aini pow iść w wyborczy bój „z takym zau-

K ronlkf lwewiłut.
-r  Z miasta. Sensaoyą dnia miały b y ć : wiec 

w sprawio ozystośoi wyborów i pokazanie publiozno- 
śoi zakupionyoh od p. Jakowiozi słynnych zbiorów 
dla galeryi miejskiej, — sensaoyą jednak się nie 
stały. Wysksozyły inne sensacje: 6 koren za kilo
masła i jeden beczkowóz wysłany do skropienia 
wszystkioh nlio miasta.

W  wiecn poświęconym ozystośoi wyborczej 
wzięli ndział przedewszyetkien niektórzy panowie, 
którzy ten wiec zwołali, potem wszyscy kandydaci, któ
rzy upaść mnszą, kandydat okrężny p. Hofmokl, nowy 
Gottfryd z Bouillona p. Jan Siapiński i ci kandy
daci, kórym się zdaje, że popularność wymaga, aby 
wszędzie byli, gdzie się popnlsrność mniejsza, jakim 
instrumentem) wytwarza. P,zewoduiciył prof. dr. 
Roszkowski, kandydat samoistny z D  okręgn, a se
kretarzowali kandydat nanozyoieleki p. Soleski i lu
dowiec p. Szafrański, sby zaświadczyć, żc lndewcy 
ten wieo zrodzili. O ezem tam nit mówiono ! Kan
dydaci, dla których mandaty są jak owe przysłowlo- 
wiowe kwaśne winogrona, wylewali oalą gorycz, 
eeroa ich przepełniającą. Ale najwięeej mówiono o 
„przewrotów em“ zwalczaniu koohanego pana Stapiń
skiego i o kartkaob w Ropozyckiem z wybitem na 
nioh nazwiskiem kandydata. Nie mówiono jednak o 
tern, że tak samo w lwowskim III okręgn wyboroy 
dostają kartki z wyoiśniętem nazwiskiem p. Diaman- 
da, nie mówiono o wydzieraniu kart wybornych przez 
radykalnych agitatorów, nie mówiono o agenturach 
wyborezyoh po szynkowniach, nie mówiono e groże
nia kij&mi. Mówiono natomiast e „demoralizowania 
mas® i „podkopywania poozuoia prawa wśród lada® 
ze strony jakiegoś dyuraisty starostwa, ale nie mó
wiono o tej szalonej demeraliiacyi mas i podkopywa
nia pooznoic wśród nioh prawa przez przyrzekanie 
im grantów pnńskloh i zachęcanie, aby siłą brali, 
na co apetyt mają. Ponieważ jednak w grze była 
pspalarność, nikt nie protestował przeciw tenorowi 
wiecu i pan dr. Roszkowski i  kolei dawał głee 
wszystkim Stępińskim, Hndooom, Hartlebom, także 
p. Jaegermanowi, także delegatatowi p. Breitera, 
który będąc chorym, przysłał ewego ambasadora w 
osobie pana Sawy. Następnie p. Roszkowski podda! 
pod głosowanie rezolnoyę, ułożoną przez lndewoów, 
poddającą „w pogardę publiczną® tych, którzy zwal
czają kandydaturę p. Jana Stapińskiego i innych 
radykałów. Dostało się jeszoze Radzie narodowej, 
na oo p. Głąbiń8ki i jego stronnicy, mając już tego 
wszystkiego dość, w oburzenia wyszli z sali.
A wicszoie p. dr. Hofmokl, który za to, że kaady- 
dnje w Wiedniu dla policzenia głosów, chee od 
Lwowa aanaatn, postawił płomienną rezeluoyę. aby 
wnieść „płomienny protest® przeciw spidemii wybor
czej,

O iłe tea wieo był głośnyza i hałaśliwym, o 
tyle pierwsze pokazanie narodowi skarbów Jakowi
cza było ciche. Wewnątrz było osób nie wiele. 
Przed witryną ze srebrem słała z matką różowa, 
dobrze odżywiona panna, która w krótes ma spaść z 
ambony i myślałt, że wiele z tych łyżek i widel
ców przydałoby się jej do wyprawy Przed obrazem, 
przedstawiającym jakiegoś Herkulesa ozy coś podo
bnego, którego „autorem mógł być tak dobrze Rem- 
brandt jak Tintoretto, jeżeli nie namalował go któ
ryś z nożni tych mistrzów lub nie skopiował tegoż 
uczuii. ktoś inny® — jak wyraził się jeden praw
dziwy znawoa — stała panna-społseznioa z włosami 
a la Botioelli, z osią figurą, sans Yeatre i z biustem 
lasoiati ogni speransa i patrząc z pod oka na swego 
towarzysza, ohndego młodzieńca, z rozwioht-ieaą grzy
wą, w czarnym krawacis i w ianyoh ozarnyoh ubra- 
niaah, myślała, że jadaak lepszy choćby „taki®, ni
żeli fałszowany nn płótnie Herkules.

Plac pewystawowy był naturalnie dla publi
czności zamknięty.

- i-  la a e a m  im . D tleń  uszy e f ic h  Su. W ło
dzimierz hr. Dziedaszyoki przeznaozył wedle artyku
łu X usuwy ordynackiej z dnia 20 grndnia 1893 
ar. 4 dz. p. p. z r. 1894 z doohodów majątku po- 
wierzniozego sarnę 24.000 koron rooznie, jako do
tację dla Muzeum przyrodniczego hr. Dzlednszyokłoh 
z tem dalszom postanowieniom, że sposób użycia tej 
rooznoj dotacji zależy wyłącznie od każdooiejaego 
oriva<ita i że raehuaek mu być ooronzuie radzie or
dynackiej przedkładany, a następnie drnkism ogła
szany. W  myśl powyższyoh postanowień natawy or- 
dyuaokiej podaje niniejszem ordynat, Toienaz hr. 
Dzieduszyoki do publicznej wiadomości nastąpująay 
raohunck przychodów i wydatków Muzeum przyrodni
czego hr. Dziedazyokioh za czas od 1 styozaia do 
81 grudnia 1906.

Doohody: Dotaoya na rok 1906 24.000 k.
Wydatki: Zakupno zbiorów i okazów 91*71; 

zakupno dzieł koren 206*56; zaknpno pism i pnbli- 
kaoyj przyrodniczych koron 14.943; płaoo urzędni
ków i sług kor. 14.994. Współpracownicy naukowi 
koron 4041*95; koszta administracyjne korou 581*42; 
koszta kaneelaryjne koron 171*91, aseknrnoya zbio
rów i różne koron 282 04, opał i światło koron 
914*08; koszta utrzymania gmachu muzealnego kor. 
182*88; spłata aa kirou 1§*790*76 zaliczki z ordy
nacji z lat poprzednich koron 2884'57, razem kor. 
24.000.

Beszta zaliczki ordynaoyi niespłaconej i prze
niesionej na rok 1907 wynosi k. 14.406*19.

Rada ordynacka powiernictwa familijnego hr. 
Dziednszyekioh na posiedzenia dnia 21 kwietnia br. 
udzieliła absolutcrynm z powyższego raohunku, co 
sąd kraj. cywilny oddział YII we Lwowie uchwałą z 
dnia 25 kwietnia br. L. oz. T. 7j98|199 do wiado
mości przyjął.

- j-  Z  życ ia  tow arzysk iego . Staraniem i na dochód 
„Koła panien* opiekających się zanie&banemi dziećmi 
odbył się w ubiegłą sobotę w salach kasyna miej
skiego „bal wiosenny®. ZaDawa powiodła się dosko
nale, mims iż danserek było nie wiole. Tańczono 
ochoezo w około 80 par, pod wodzą p. Rygiera.

W  kasynie arzędniozem zaś odbyło się przed
stawienie amatorskie, na którego program złożyły 
się trzy jednoaktówki: „Poskromiona narzeozoaa®, 
w0 ohlebie i wodzie" i „Słowiotek®. We wszystkich 
tych szlaczkach wystąpiła pna Marya Schlesinge- 
równa, młoda, bardzo utalentowana śpiewaczka i zdo
była nadzwyczajne powodzenie, zarówno dzięki mi
łemu głosowi, jak żywemn temperamentowi i dosko
nałej grzn. Partnerem jej bvł p. B. Schindler. Po 
przedstawieniu nastąpiły tance.

- j-  550-łetn i Jnblleuss cechu saew sklego
we Lwowie obchodzony jest z wielką uroczystością. 
Na obohód jnbileustowy przyjechało wiele depntaoyj 
oeohowyoh z kraju a wzięły w nim ndział takie 
wszystkie korporacje lwowskie. Wczoraj rano od
było się nroozyate nabożeństwo w kośoiele ar chi ka
tedralnym, które odprawił k s. kan. Slósarz, poczem 
o g. pół do 12 ks. aroybiaknp Bilozewski poświęcił 
nowy sztandar cechu szewskiego, poczem serdecznie 
przemówił, wskaznjąc, iż jak dawuiej stan rękodziel- 
ozy był w pogardzie, tak chrześcijaństwo go pod
niosło na wyżyny obeone, zaznaczając zawsze, że 
uczoiwa praca w warstatacb, to praoa obywatelska. 
Do wbioia gwoździ w nowy sztandar zaproszonych 
było paręset osób, a pierwszy gwóżdż w imieniu 
namiestnika hr. Potookiego wbił wioeprez. hr. Łoś. 
Po ceremonii kościelnej zaniesiono w pochodzie z 
mnzyką nowy sztandar do ratusza 1 wręczono go 
po stosownyoL pizemowaót przełożonemu korporaoyi, 
p. Fatlikowskiemu. Następnie odbyła się wspólna 
uozta.

Dziś zaś obradował w sali ratuszowej od po
łudnia I krajowy wieo majstrów szewskich, zwołany 
oeiem zastanowienia się nad szerogiem ważnych dla 
przsmysłn szewskiego spraw, jak dostawy dla armii, 
szkolniotwo zawodowe, ubezpieczenie majstrów szew- 
skion, jak wreszoie podniesienie i organizacja tego
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przemysłu.

Obeonych było około 100 majstrów, przybyli 
dalej posłowie Głąbińaki i Małachowski, radca dr. 
Fiszer, instruktor stow. przem. dr. Schosnnett itd. 
Priewodnieząeym obrauo prszeea korporacyi lwow
skiej p. Pasikowskiego. Referat w sprawie dostaw 
dla armii wygłosił p. W lacb, kończąc wywody 
obszerną rezolnoyą.

Dalszy oiąg obrad popołudnia.

- j -  Ś w ięto  k w ia tow e . Zjedn. gal. tow. dla 
ogrodnictwa i pezozelnictwa rozda jutro 14 btu. o 4 
popołudniu w szkole im. Elżbiety (ul. Zielona) 8000 
roślin wazonowych uczenicom szkól miejskich do 
dalszego pielęgnowania. W uroczystości tej wezmą 
udział: rada miasta, rada szkolna kraj. miejska i za
miejska, różne towarzystwa, dyrekaye szkół, hardzo 
wiele zaproszonych osób i zarząd oentr. Towarz. 
pszozeln.-ogrodn. Towarzystwo powyższe wspólni* z 
radą szkolną miejską i dyrekcjami odnośnych szkół 
miejskich czyni wszelkie starania, aby ta uroczystość 
wypadła jak najokazalej, pragnąc pozostawić nieza
tartą pamięć w młodocianych aercaoh i raabndzió za - 
miłowanie do tak uszlachetniającej praoy, jaką jest 
pielęgnowanie roślin,

t  M a g ia y n  s k n d i l e n y o h  r* e c* y . W tokn 
doohodzeó w sprawie kradaiety na szkodę M. Paa- 
kera, fryzyera zam. przy placu Akaiemiokim 4, prze
prowadziła polioya rewizyę u Ignacego Spritzera, 
złotnika, mieszkającego przy ul. Kamióskisgo 7  i w skle- 
pie jego w pasażu Hansmana 8 . Rewizya dała nad
spodziewany wynik, poniewai próoz przedmiotów 
•kładzionych p. Pankerowi, znaleziono wartośsiowe 
pierścienie, złote i srebrne zegarki, męskie i dam
skie, niektóre ozdobione drogimi kamieoiami, męski* 
łańenski złote do zegarków, damskie łańcuszki dłn-- 
gie, bransolety, karty zastawuioze, ubrania i w. i. 
Przedmioty te złożone w biarze bezpieczeństwa dy- 
rekeyi polioyi.

T* O dra i  m en in g itis  nagminnie szerzą się we 
Lwowie w sposób zatrwaźająoy. 2a 11 dni maja 
doniesiono flzykatowi o 23 wypadkach odry i 10 
wypadkaoh zapalenia opon mózgowo rdzeniowych o 
obarakterze epidemicznym.

Kronika krajowa.
% M od erów k t piszą nam : Dnia 9 bm. od

było się tutaj poświęcenie nowo zbudowaasj szkoły. 
Akta poświęcenia dokonał ks. kan. Sarna w nsy- 
steaoyi swego wiksrynszs, a pomiędzy obecnymi byli 
marszałek powiatu p. Angust Gorayski, starosta p. 
^erytowaki, insp. p. Widlarz, sekretarz p. Dłngs- 
8»owski, rada gminaa, liczny zastęp mieszkańców i 
aanozycielstwo okoliozue. Do zebranych przemówił w 
podnioałyoh słowaoh ks. kan. Sarna, poczea przs- 
uj^wili jeszcze starosta p. Korytowski i insp. p. 
'widlarz. Po akcie poświęcenia pcdejmownł a siebie 
® arssałek p. Gorayski zebranych. W okręgu krośniei- 
® i® bndaje się co rokn kilka szkół, co dodatnio 

wiadezy o rozwoju szkolnictwa indowego w tym 
okręgn.

Ze w si piszą do „Przeglądu*:
Buntowanie chłopów przez agitatorów, wieco

wanie ruskioh księży, icb rozpolitykowanie się, nie- 
pozwalające im nawet zadość czynić obowiązkom pa- 
t,analuyffl) pogarszają istniejące opłakane stosnnki 
Miejskie. Na przykład przytoozę wyjazdy owych 

w święta z domu tak, ie  parafianie w dni 
wielkanocne wyozekiwali daremnie po kilka godzin 
w cerkwiach na nnbożeństwe. Ich duszpasterze zaba
wiali się tymczasem na zjazdach podnszczaniem na 

• i zapowiadaniem: „gorszego jeszoze strajku,
Jiż przeszłego roko“ . Każdemn miłe przekonania 
własne, ale ksiądz powinien przedewszyetkiem pa- 

1 ®iętaó o swem dnohownem powołaniu i o przepi- 
sach reiigii. Nie pojmuję, jak aroypasterz może po- 
•Waiaó na lekceważeni# takie, może znosić odbiega- 
aie od praw kościelnych swych podwładnych, może, 
nie odzywająo się, patrzeć przez palce na to, co się

gorszącego, i nawykać do zupełnie nie księ-
8° Poatępowania ruskioh księży.

Świeżo mamy dowód poduszozania chłopów i 
Pr*ewróoenia im głów na nice. W Psarach grzebano 
P- hrabinę Reyową. Była to pani, znana ze swej 

8°rliw0j opieki nad Indem we wsiach swoich, wspifc- 
*aJąoa wieśniaków w każdej potrzebie. Zdarzało się, 

e umyślnie podpalali stare ehałnpy, wiedząc, że na- 
Pewno dostaną we dworze materyał na nową. Grób 
annlijny czekał na pośmiertne szczątki w Psarach 
“  tymczasem wieśniacy wzbronili pochowania tam 
nieboszczki, żądając 5.000 koron za „pozwolenie', i 
•Ukazali przejazdu przez wieś, którędy orszak po
grzebowy był zmuszony przejechać. Na to starosta i 
nndaraii zaradzili, ale w familijnym groble wcale 

•włok nie złożono. Hi\ Mikołaj Rey, syn nieboszczki, 
*®uszoay był we wsi drogiej, tymczasowo, unikając 

temiłych scyssyj, pogrzebać matkę. Znamy zamiary 
*ięiy ruskich anektowania cmeatarzy tak, aby nikt 

Prócz Rutiuów na nich nie spoczywał. Oto owoce 
veh zdziczałych wymysłów, przypominająoe barba- 

Jństwo średnich wieków. Chłopi zastosowali wyo- 
fateuia swych prowodyrów w danej chwili, posu- 

WaJąe się w nich do ostatnich granic, jak zwykle 
Pokręcając nawet owe wyobrażenia, choć w grun- 

® zrozumieli je znać dobrze.

Kronika powusechns.
§ W y b u ch  Etnjr. Telegramy od paru dni przy

Jńoszą wiadomośoi o coraz żywszej działalności Emy. 
“ o kilkołetuim spoozyuku wulkan zaciął znown pra
cować, równocześnie z walkanent na wyspie włoskiej 
Stromboli. Etna równie pod względem wyso
kości, jakoteż i pod względem siły wybnchów prze
wyższa Weznwiusz, który w ubiegłym roku spowo
dował pamiętną katastrofę. Na Etnie, mającej 3 270 
metrów wysokości, białe pola śniegu poprzsoiacue są 
ozarnemi pasmami lawy. Mieszkańcy Sycylii mówią 
z lekceważeniem o Wezuwiuszu, któremu dali nazwę 
»bambinou Etny. Na Wezuwiusz wybierają się na- 
*et najmniej wprawni turyści, zaś na Ełtnę stosun- 
*°Wo mała liczba turystów przedsiębi-rze wycieczki. 
®°ścinieo z Katanii prowadzi tylko do Nicolosi,
miejscowości, mającej 3,500 mieszkańców, a położo- 
neJ na wysokości 700 metrów. Jedzie się pośród 
wiumc i gajów oliwnych, okolicą bardzo piękną Z
1871 ^  d° P:erW3‘ ‘*8 '* schroniska na wysokości
te i ?netr^w turyści jndą na mułach. K to maocho- 
dal -°  do dalszej wycieczki, musi pieszo brnąć
głów W a2 ob3erwatoryuin w pobliżu
tylko* w^l tern- Obserwatoryu-.a zamieszkałe jest
przyrząd W *‘ uiie z"3 mieszczą się W nim tylko 
bnoh Et*’  rlege8tru)<tRe automatycznie. Ostatni wy- 
kołn w r- 1892. Wtedy utworzyło się tuż
w yrzucałeś (i)!,antoniera“ ) pięć kraterów które
w "  ‘kft a  1 " » « • “ “  1-i*p:iu-).
aż nnd Mi i • 1 Płyaęła potężnym strumieniem

i I i  p L r il» ch BV dop;e- w 300 metró*
aieJszym b ił  °® 6w zatrzymała się. Najgwałtow-
łosi nagle pow 7tSCllHW r°ku 1660’ sdy. p')d,mi » v r ,n y olbrzymie stożki z kratera-

tanÓ3lwo lawy, która koło K a- 
w in  U  8 d° “ó01,23- W  dzikim popłochu ncie-

> 3 l  c £ v ,z t  80000 “ ■a ‘ ostała doszczętnie zniszczoną.
§  W ie lk a  detraudaeya . W Wiedniu areszto

wano współwłaściciela firmy Schmidt i Abel, E - 
dwarda Schmidta. Dmgi właścioiel firmy Józef Abel 

Aresztowanie nastąpiło pod zarzutem sprze

I

niewierzenia 600.000 koron depozytów. Pierwsze do 
niesienie nadeszło ze strony ozeskiego posła Perge- 
ra, którego matka miała w owej firmie depozyt 
240.000 koron, Równocześnie nadeszło drugie do
niesienie od innej znów pani, która złożyła w wy
mienionym banku 200.000 kor.

§ S lab W , księcia Mikołaja Mikołaje wiozą z 
rozwiedzioną księżną Auaatazyą Leuchtenburską, 
oórką księoia czarnogórskiego odbył się, jak tele
grafują, wczoraj w Jałcie.

§ Spisek ua żyele królu ramańsklega. 
Londyński „Daily Tslegraph* otrzymał w sobotę te
legraficzną wiadomość z Bukaresztu, że odkryto tam 
spisek na życie króla Karola z» strony bułgarskich 
anarchistów. Jeden ze sprzysiężonych, bułgarski a- 
narehi8ta Guido w, ba wił w Bukareszcie, podając się 
za włoskiego domokrążcę. Według jego zeznań, za
mach planowany był na 28 bm. i do stolicy spro
wadzono już wielkie ilości dynamitu i środków wy
buchowych, które polieya zabrała. Między papierami 
Gnidowa znalazła polieya list bułgarskiego anarchisty 
Hriolskiego, o którym wiadomo, że brał udział w 
zamachu na bnłgarskiego prezydenta ministrów Pet- 
kowa. Władze sądzą, że GnUow miał wspólników, 
a aie ehoe ich wymienić.

Bukaresztłński „Patriopul“  potwierdza wiado
mość o wykryciu spisku na życie króla Karola. Do 
rąk władzy dostał się list Galdowa, w którym pisze, 
ie  skoro cudzoziemiec panujący będzie z Rumunii 
usuniętym, łatwo będzie zerwad z ideą monarchicz- 
ną i proklamować republikę.

g G h n c l a f  k ró le w icz a  naatepey  h fa z - 
pańsklegn . Chrzest odbędzie się w kaplicy zamko
wej. Na środku nstawią ped baidakimem chrzcielni
cę historyczną Santo Domiugo Gutmaua, dokoła 
trybuny dla gośoi zaproszonych. Dwadzieścia jeden 
strzałów armatnich zapowie przybycie pochodu uro
czystego a więo przybędą po kolei: heroldzi herbo
wi, urzędy nadworne, siedmiu grandów hiszpańskich 
z przyiządami do chrztu, wreszcie dziecię z niańką, 
po prawej jego stronie margrabina SaL.mmca, po 
lewej nnneynsz ks. Riualdini jako przedstawiciel 
ojoa chrzestnego tj. papieża; dalej królowa Krystyna 
(babka) jako matka chrzestna, król, infantki Isabela 
i Eulalia, infant Karol i w końcu świta wielka. 
Chrztu dopełni kardynał arcybiskup toledański Saa ■ 
cha jako prymas Hiszpaaii, wodą z Jordanu. Po 
chrzcie nałoży król synowi odznaki Złotego runa i 
wielką wstęgę orderu Karola III  i cały pochód 
wróci do apartamentów prywatuych. Galerys kruż 
ganków będą obwieszone wspaniałymi gobelinami ze 
sławnyon zbiorow królewskioh. Osobno odbędzie się 
ciekawa oeremonia bistoryozna: delegaci Asturyi
złożą królewiczowi przysięgę homsgialaą jako kaię- 
ain swemu, złożą też szkatnłkę artystyczną z tysią
cem złotych dublonów i podarują mu krzyż Pe- 
lantora.

§ Niemiecki cjwillgator. Trybnnsł dyscypli
narny w Poczdamie skazał onegiaj byłego guber
natora kolonii niemieotiej Togo w Afryce, Horna na 
wydalenie ze służby państwowej i na od#branie mu 
trzeciej ezęśoi emerytury. Horn jako gaberuator, do
puszczał się strasznych okrucieństw. Między innemi 
kazał murzyna Zebu, po wymierzeniu mu 50 kijów, 
przywiązać do słupa i pokrytego ranami przez 24 
godzin paiostawić w tej pozycyi. Wskutek iaa i żuru 
słonecznego Zebu umarł przy słupie.

§ W y4*n te  s n le g a . Szwąjear.-ki rząd związko
wy uchwalił wydanie Rosyi 19-letaiego uwięzionego 
w Zarychn Rosyauina Kifaozyckiego, który w daiu 
11 lutego 1906 brał udział w zamordowaniu dyre
ktora kolei audwiślański#) w Warszawie, Iwauowa. 
Sąd postanowił wydaó go Bosyi, wychodząc z zało
żenie, że ohodii tu nie o zbrodnię polityczną, lecz o 
awykłą sbrodtrę kryminalną, a motywem jej była 
zdaniem sądn zemsta. Rząd rosyjski przyrzekł radzie 
związkowej, że Kiłaczyeki stanie przed zwyczajnym 
trybunałom.

§ Kuraki w Stunseb Zjednoczonych. „Mor- 
niug Post* donosi z Wastyngtona: Jenerał Kuroki, 
który przybył do Waszyngtonu, przyjęty został z 
nadzwyczajnymi honorami ze strony Stanów Zjedno
czonych. W  Sau Pranoieoo na powitanie Kurokiego 
zjawił się jenerał-poruczaik Mao-A>'thur, naczRluy 
wódz armii amerykańskiej, wraz z całym sztabem 
Po przybyoiu do Waszyngtonu przywitał Kurokiego 
jenerał Bell, szef sztabu jeneralncgo. Do hetela es
kortowała Kurokiego kcwalerya. Jest to najwyższe 
odznaczenie, gdyż tylko prezydentowi przysługują ta
kie honory w czasie, kiedy występuje w charakterze 
głównodowodzącego arinią.

§ S ie d m io le tn ia  m o r d e r c z y n i W aule Gi- 
zingut w gub. kutaiskie] iii Kaukazie zaszedł cha
rakterystyczny wypadek, stanowiący rzadkość nawet 
wśród ludności kaukaskiej. Siedmioletnia dziewczyu- 
ka, na podstawie % góry obmyślonego planu, zamor
dowała 80-letniego starca. Dziewozynka ta, korzy
stając z tego, że młodooiauy wiek jej nie wzbuGi 
żadnych podejrzeń, weszła najspokojniej do domu są
siada i pogrążonemu we śnie starcowi rozprnła kin- 
dżałern brzuch. Starzec zmarł, zanim zdołano mu 
pośpieszyć ■ pomocą. Dziewczynkę, pochwyconą na 
miejscu zbrodni, odstawiono do urzędu policyjnego. 
Nie zapierała się ona wcale i o motywaoh, które ją 
pchnęły do zbrodni, z zimną krwią opowiedziała, co 
następuje: Na kilka dni przed spełnieniem zbrodni
zabity został orat jej. Zwyczaj m.ej&oowy nie po
zwala, aby zabójstwu minęło bezkarnie dla spraw
ców : pozostała rodzina musi być pomszczona. W ro
dzinie dziewczynki dużo mówiono o kunieoznóśoi od
wetu, przyozem z uałą stanowczością jako sprawców 
zabójstwa wymieniano sąsiadów, rodzinę Korawkagzi 
Obmyślono plan zemsty, wykonać go jednak nie mo
żna było, sąsiadzi bowiem, przeczuwając ooś złego, 
strzegli pilnie domn swego. Wówczas to morderczy
ni przyszła do głowy myśl, że ona jedna tylso do- 
staćby się mogła do domu sąsiadów i zaspokoić żą- 
dzę odwetu. Jak postanowiła tak zrobiła. Zbrodni 
dokonała bez wiedzy swoich najbliUzyoh. Małoletuią 
morderczynię oddano pod nadzór rodzicom a sprawę 
skierowano do proknratoryi.

§ R u ch om e sch o d y . Z  powstawaniem olbrzy
mich domów i zakładów, okazała się potrzeba yła- 
twitnia luiziom wćchodzenia na wjźsze piętra bu
dynków. PowBtały więo windy, których jednak ujem
ną stroną jest lo. ie  tylko małą ilość osób przeno
sić. mogą Obecnie więc iuż. Hocąnart w Paryżu wy
nalazł schody ruchome. Składają 8;ę 0ne ze zwy- 
kłyoh stopn>, zrobionych wszakże z" żelaznych prę
tów, umieszczonych prostopadle do kierunku ruohu 
oo przypomina zęby grzebienia. Każdy stopieu osa’- 
dzouy jest ua czterech kółkaoh rówuiui żelaznych a 
poruszających się po swoich szynach równoległych 
prowadzących z piętra dolnego n i górne i po zro
bieniu ruohu odwrotnego z górnego na dolne,
Starczy wejść Da te schody, by nis stąpając,’ bardzo 
prędko zualeść się na wyższem piętrze. Zapyta się 
jednak M i y ,  co sio dzieje, gdy znajd-tjąc, się 
na schodach dostanie się na piętro. Otóż j« 8t tam 
bardzo oiekawy i sprytnie obmyślany mechanizm.

Jakeśmy już powiedzieli, kaśdy stopień składa 
się z prętów żelaznych na podobieństwo grzebienia. 
W  chwili, gdy stopień ze stojącą na nim osobą jest 
na górze i ma się odwróoić w stronę przeciwną, wy
stępują odpowiednie z prętów zrobione zęby i roz

chodząc między pręty stopnia, jakoby zdejmują znaj

dujące ua ni -u c-Si.bę, która tern same® nie v.ied?ąe 
prawie o tem, opuściła stopnie ruchome i znajduje 
się na stałej podstawie. Schód ruchomy, teraz bez 
stojącej na nim osoby odwraca się i kołami do 
góry zwrócony odbywa drogę w odwrotnym kie
runku, by odwróciwszy się raz jeszoze słuźyó zno
wu innym osobom i rozpocząć na nowo drogę do 
góry i t. d.

Moina przeto śmiało schody, o których mowa, 
nazwać sćhodami bez końoa. Rozumie się samo 
przez się, iż sohody zaopatrzone są w ruchome ró
wnież poręcze ze stalowyoh taśm, u któryoh znajdują 
się w odpowiednich odległośoiach rękojeście do trzy
manie się, kto tego potrzebuje. Sohody te mogą 
przetransportować w godzinie 2,000 do 2.500, na
wet do 4.000 osób a mają jeszcze i tę zaletę, iż w 
razie zepsucia się mechanizmu lub słabego ruchu, 
mogą służyć jak zwyczajne, tj. nieruchome schody.

Do nadania ruohu schodom systemu Hocąuar- 
ta służy motor elektryczny o sile tylko 3 koni, 
którą w razie wielkiego rnohu osób, można powię
kszyć do 6 koni.

§ K a p e lu sz  A licy l. Królewua Ameryki repu
blikańskiej „miss A lice“ , córka prezydenta Roose- 
yelta, zamieniwszy się jako żona p. Longwortha w 
„mietress A lice“ zeszła ze swego nznawaaego na
wet w Europie pół-troan, co ją snąć wielce gryzie, 
więo też goni ona wzzelkimi sposobami za rozgło
sem. Ojciec mający dotychczas tylko z politykami 
jako swymi przeciwnikami do czynienia, napotkał 
teraz przeciwnika, który mu daleko więcej zgryzot 
sprawia niż politycy, i to we własnej rodzinie — p. 
Longworthowa bnntuje się przeciw ojcu. Istnieje w 
Stanach Zjedn. pod nazwą „Audubon Soiiety1* towa
rzystwo dla ochrony ptaków, którego prezydentką 
jest pani Rooseweltowa i które naturalnie Roosevelt 
proteguje. Wszyscy ozłonkowie tego towarzystwa 
męzko-żeńskiego zobowiązali się nroozyśeie, prowa
dzić wojnę przaciw kapeluszom z piórami natural
nemu i calami skórkami ptasiemi, a prowadzą ją tak 
energicznie, że ta moda w istocie już zanika. Ale 
jak na złość pani Longworthowa pokazuje się aa 
ulicach Waszyngtonu w kapeluszu, który wszędzie 
zbiegowiska wywołuje. „Okropnosól* woła każdy na 
ten widok. Coś jakby biały turban kształtu wyzywa
jąca nieregulnego, z seledynową wstążką aksamitną, 
a w górze n krysy gołąb biały jakby na tronie roz
party ze skrzydłami rozczepionemi i główką wyzy
wająco poiaiesioną taką koronę wsadziła sobie 
ua głowę miodu "kapryśnica i cały Waszyngton z 
przerażeniem na teu zuak bnutu pogląda. Mąż jej 
p. Longworth niczego bardziej nie pragnie, jak zo- 
atać kiedyś prezydentem Stanów Zjedn., ale te pla
ny żonka jego seryo krzyżuje. Amerykanie nie prze
baczą jej tego kapelusza, i tym razem Gołąb me 
będzie symbolem pokojn.

S ta c /Ł  d e m o a s tra o y ja s  maszyn Lipskiego 
prz'emyałn oementuwego D r . G a s p a r e g o  i S p k i  
io wyrobn oementowycL daohóweh, cegieł i płyt we 
Lwowie: „Przemysł cementowy* nl. Łyczakowska
1. 73 (Heninga 10).

Bardzo wielki wybór B ó s e n d o r fe ró ir   ̂ wie
deńską i angielską mechaniką p0 cenach katalogu 
Bósendorfera, czyli tak jak w fabryce poleca firma 
p ro f. N eu h a a ser  i  S p k « , L w ów , u lica  B a to 
r e g o  1. 11 .

* Z teatru. Z dniem dzisiejszym wszystkie 
przedstawienia wieczorne rozpoczynać się będą o g o 
dzinie 71(ł .
KUłjMsrrnaar Iwewskieite am«(sKl«K>z.

We wtorek „W eaoża wdówka ‘ z pnią Sohupp w 
ro li tytułow ej.

We środę na benefis W andy Siemaszkowej po 
raz 1 szy „Hedda. G-abler“ Ibsena z pp Siemaszkową 
w ro li tytu łow ej. lane role wykonają pp. Bednarzew- 
ska, Gostyńika, Rybicka, — Adwentowicz, Chmieliń
ski i  Sosnowski.

W ozwartek ,,W esoła w dów ka11 z panią Mi- 
łowską.

W  piątek „U p iory11 Ibsena.
W  sobotę o pół do 3 popołudniu „U rie l Ako- 

sta‘ ‘ — o pół 8 w ieczór „W esoła wdówka“  z panią 
Schupp.

H e p e r t a a r  t e a t r u  k  f t k o w s k t o n *
W e wtorek .Starościc ukarany" Nowaozyó-

skiego.
W  środę „Suieg-1 Przybyszewskiego.
W  czwartek „Zażarty automobilista".
W piątek „H arde dusze*'.
W sobotę „Oj mężczyźni, mężczyźni".
W  niedzielę po południu „K ościu izko pod Ra- 

cław ioam i“ , w ieozór „£ aża rty  automobilista'‘ .
W poniedziałek popołudniu „Tam ten", wieozór 

„B ros i  P#yohe‘‘.

2 3  Z Ą W Y .
— Do ogłosnniu zniesienia sądów polowych, 

niewielką liczbę spraw, które miały im podle
gać w Warszawie, przekazano sędziemu śled-
ozemu, który p j priiprowudieniu jaknnjrychlejszem 
śledztwa ma wynik jego odstąpić prokuratorowi wo
jennemu.

—■ Minitter skarbu zawiadomił kasy skarbowe 
w Warszawie, że ochroua kas przez wojzko uie mo
że być stała, wobec tego kasy powinny zorganizować 
własne straże, na co ministerstwo otworzyło speoyal- 
ny kredyt na koszta uzbrojenia i utrzymania tyob 
straży.

— Skutkiem starań prezydenta miasta gen.- 
gubernator wojenny oofuął rozkaz oddalenia kondu
ktorów i wośnioów tramwayowycu, którzy me sta
wili się do pracy w amo 1 w&ja.

—  W Lnbelskiem rozwinęła nie żyv>a emigra- 
oya nad Amur na Syberyę. Wyjeżdżają przeważnie 
ludzie bezrolni i małorolni, ale trafiają się i rze
mieślnicy i rolnicy zasobniejsi. Emigracya ta wy
wołaną została przez agitację.

Z całego świata.
W ybuch wulkanu.

Katania. Wybuch Etny troa dalej. Ogromny 
słup bardzo gęstego dymu wydobywa się ze stożka 
wulkanu i zalega okolicę. Wczoraj wieczorem zau- 
wożouo trzęsienie ziemi w Belpasso, Nicolosi i Via- 
grandę. Ubiegłej nooy dał się sfysieć silny grzmot 
podziemny. Czynność Stromboli wzrasta.

M eksyk. W  kopalni miedzi w Velardeu 
wybuchł pożar, który otoczył 107 górników. 17 
udato się oca lić, resztę uważają za zgubioną. 
Dotąd w ydobyto 25 trupów.
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Ostatnie wiadomości.
Sygnalizowane już przez nas udzielenie 

sankcyi cesarskiej uchwalonej przez sejm ustawie 
o krajowej Radzie szkolnej i ustawie, m ocą któ
rej ustawa z 18 września 1901, Dz. u. kr. nr. 
108, dotycząca w  myśl § 5 uitęp 1 ustawy z 11 
czerw ca 1901 Dz. u. pr. nr. (6 budowli do re- 
gulacyi rzek, które m ają być w  Galieyi wykona
ne, zm ieniona zostaje przez włączenie także re- 
gulacyi górnych biegów rzek wraz z dopływami 
oraa zabudowań potoków  góiskich, — publikuje 
dzisiejsza urzędowa „W iener Ztg.“

Telegramy i telefonematy
z dnia 13 maja 1907. 
Prognozs pogody.

W iedeń. Prognoza oentralnego zakładu mete
orologicznego w Wiednia na dzień 14 maja:

W  Galieyi wschodniej: Przeważnie pogodnie, 
mierne wiatry, ciepło, najpierw jeszoze pogoda pię
kna, później pochmurno.

W  Gaiicyi zachodniej: Coraz bardziej po
chmurno, mierne wiatry, oiepło.

Przed wyborami.
W iedeń. W calem mieście znać już ruch 

gorączkowy. Ulice pozalepiane różnokolorowymi 
plakatami, po mieście uwijają się agitatorzy. 
VVczoraj wieczorem urządzono przechadzki na 
bicyklach z różnokolorowymi lampionami.

Jutro cały garnizon będzie skonsygnowany 
a polieya stać będzie w  pogotowiu, gdyż zacho
dzi obawa zaburzeń W dzielnicach, gdzie obok 
antysemitów i socyalistów występuje kandydat 
liberalny, przyjdzie prawdopodobnie do wyborów 
ściślejssych.

Niepokojące wieści nadchodzą ze Styryi 
i Karyntyi dla niemieckiego stronnictwa ludo
wego, które jest zupełnie zdezorganizowane.

Sejm węgierski-
Budapeszt. W  sejmie węg. minister han 

dlu Koszut przedłożył dziś ustaw y: w sprawit 
pragmatyki służbowej dla kolejarzy i w sprawie 
regulacyi ich płac, prosząc o rychłe załatwieni* 
obu ustaw, co  do któryoh zachodzi „iunctim“ .

Z Francyi.
P aryż. W czoraj odbyła się tu uroczystość 

na cześć Joanny d’A rc, przyczem  biskup z Gre
noble wygłosił mowę, w której uczynił ałuzyę 
do ostatnich wypadków w Orleanie. Obecni po
witali oklaskami ten ustęp mowy.

Hiszpański następca tronu.
M adryt. Następca tronu został wpisany na 

listę cywilną. Otrzymał im ion a : Alfons, Pius, 
Chrystian, E dw ard itd. Obrzęd ehrztu, projekto
wany na wtorek, został odroczony na czas nie
ograniczony, gdyż król zamierza mu nadaó cha
rakter niezwykle uroczysty.

K ooseye lt zn użony.
N ow y Y ork . Opowiadają, że Roosevelt nie 

zamierza już kandydować przy przyszłych wy
borach prezydenta Stanów Zjednoczonych i że 
poprze kandydaturę obecnego ministra wojny 
Tatta, który ma poważne szanso.

S tra jk i.
L on dyn . W  całej Anglii urządzili wczoraj 

kolejarze około 150 zgromadzeń. W  Londynie 
wzięło udział w zgromadzeniu w Hydeparku 
około 20.000 osób, w Glasgowie 15.000. Przy
czyną tych zebrań było żądanie, aby w rok o
waniach w sprawie sporów z towarzystwami 
kolejowem i, Zw iązek kolejarzy uznany był jako 
przedstawicielstwo kolejarzy. Przyjęto odpowie
dnią rezoluoyę na wszystkich zgromadzeniach, 
fiównież przyjęto rezolucyę, wzywającą Tow a
rzystwa, aby do końca czerwca objawiły swe 
postanowienia, gdyż w przeciwnym  razie wy
buchnie strajk.

N ow y  Y ork . Strajk robotników portowych 
trwa dalej.

Z ziem polskich.
„Poln. Corresp.“ pisze, że nieprawdziwą 

jest wiadomość, podana najpierw prz»z organ 
partyi kadetów w Rosyi, a następnie powtórzona 
w polskich dziennikach, jakoby ambasador austro- 
węgierski w Petersbnrgr i ambasador niemiecki 
w Petersburgu używali swoich wpływów prze
ciwko autonomii Królestwa polskiego. Rzeczy
wiście odbyła się konfereneya obu ambasadorów, 
dotyczyła ona jednakowoż jedynie sprawy ’ 
ferencyi pokojowej w Hadze. Miarodajne

kon- 
koła

w Austro-
Węgrzech dalekie są od tezo, żeby mieszać się 
miały w sprawę uregulowania stosunku Polaków 
w Królestwie polskiem.

polityczne, pisze „Poln. Corr.

Ludność polska na Rusi i Litwie coraz 
bardziej odczuwa dziś tę krzywdę, jaką jej uczy
niono, zam knąwszy w  roku 1882 klasztory kato
lickie. będące w wielu wypadkach nie tylko roz- 
sadnikami pobożności, lecz i oświaty. W y ch od zą 
cy  w K ijow ie tygodnik „K resy“ przypomina, iż 
wogóle na. Litwie i Rusi od  roku 1832 skasowa 
no około  800 klasztorów, w  której to liczbie na 
gubernie kijowską, wołyńską i podolską przypa
da 64. Z  dawniejszej ogrom nej liczby klasztorów 
istnieje obecnie na całej Rusi tylko jeden  klaaz 
tor oo . Bernardynów w Zasławiu, do którego 
należy 4 -ch kapłanów zakonników  i 2 -ch  bra
ciszków . K lasztor ten jest dziś właściw ie m iej
scem pokuły dla księży św ieckich, oraz schroni
skiem dla księży w ysłużonych lub chorych.

Przywrócenie na Rusi i na Litw ie niektó
rych ważniejszych klasztorów , zwłaszcza tych, 
które posiadają rozległe gmachy i m ogą się w y
legitym ować ze znaczniejszych ch oć  skonfiskow a
nych funduszów, staje się istotnie nieodzowną 
potrzebą Stosunki bow iem , zw łaszcza na Rusi, 
są dziś takie, że na kilkanaście tysięcy rodzin 
jest dziś zaledw ie jeden kościół, a w promieniu 
kilkudziesięciu w iorst — jeden  kapłan. P osiada
ją c  własne na Rusi klasztory, nie potrzebaby 
było sprow adzać m isjonarzy zagranicznych, jak 
to się stało w  tym roku w wielu ruskich pa
rafiach.

Z Rosyi.
„P ra w d z iw i rosyjscy Indzie*.

M oskw a. Zjazd przedstawicieli prawdziwie
rosyjskich ludzi wypadł słabo. W  pochodzie, 
w którym  zakończyły się czterodniowe obrady 
wzięło udział wszystkiego kilkuset ludzi, z k tó
rych każdy niósł „sztandar* narodow y. Zw róciło  
powszechną uwagę, że duchowieństwo praw o
sławne wraz z metropolitą Włodzimierzem brało 
żyw y udział w  naradach, jak również w demon
stracyjnym pochodzie.

Petersburg. „Riecz” donosi, ie  tutejszej
czarnej sotni grozi zupełne rozbicie z powodu 
dezercyi masowej jej członków  niezadowolonych 
z tego, że zm niejszono im peDsye z 45 na 15
kop. dziennie.

Zjazd s o c ja l is t ó w  ro s y js k ich .
Londyn. Na kongres rosyjskich socyalistów  

przybył tu Maksym Gorkij.

Dział ekonomiczny.
jS K ongres naftowy w B ukareszcie. We

wrześniu br. odbędzie się w Bukareszcie III  mię
dzynarodowy kongres naftowy, połączony z wystawą 
naftową. Galioya, jako kraj posiadający przemysł 
naftowy, weźmie udział w tym kongresie, W tym 
elu w łonie kraj. tow. naftowego zawiązał się ko

mitet, który ma za zadanie zorganizowanie odpo
wiedniej reprezentacji przemysłu rafiowego galicyj
skiego w tym kongresie i wystawie przez otworzenie 
zbiorowej wycieczki przemysłowców naftowych gali
cyjskich, zgłoszenie odczytów itd. Prezesem komitetu 
wybrany p. Angust Gorayski, wiceprezesami prof. 
Z&łozieokl i oyr. Steozkowski, sekretarzem dr. S. 
Bartoszewioz. Przemysłowcy naftowi, którzy zechcą 
wziąć udział w kongresie, zechoą zawiadomić o km  
sekretarza do 15 czerwca.

Z rynków towarowych.
B a n k  r o ln le a y  w e  L w o w ie .

Lw ów  dnia II  maja.
Dziś notujerny za 60 kilogramów loco Lw ów .

Waluta koronowa-
Pszenica gotow a od 9-40 do 9 60, pszenica na tar- 

mina CrOO i o  0 00. Żyto gotow e 7 60 do 780, żyto as. 
termin a 0 00 do 000. Owies obroczny gotowy 9-40 do
9-60. Owiec obroczny na termina 0.00 do 0'00 Jęczmień 
pastewny OOO do 0Ó0. Jęczmień browarniany 900 do 
10*—. Rzepak 00’00 do 00-00. Lnianka OOO do O-O0 
Groch pastewny 000 do OOO, groch  do gotowania 
10'ćO do 11.50 W yka 0 00 do 0 00. Bobik O OO do 0-00 
Hreozka 00.00 de 00-00. Kukurudza nowa za 56 kilo 
90-0 do 0-00, kukurudza stara 0'00 do 0 00. Chmiel n o
wy za 56 kilo 00-00 do 00-00, chmiel stary 00 00 do 
00-00. Koniczyna czerwona —-— io  —■ —, koniczyna
b i a ł a  do —•—, koniozyna szwedzka —-— do
—-— Tym otka —•— do —•—.

Spirytus pari„a8 Tarnopol *a 100 litr. nowy od
44-25 do 44 50. 8pirytus paritas Tarnopol na terminy 
—-— do — , spirytus paritas Tarnopol ekskontyn- 
gentowany 24‘25 do 24-50.

Ceny pszenicy i żyta stale podnoszą się. — W 
owsie usposobienie słabszo. — Spirytus tenduje stale 
zwy żkowo.

B u d a p e sz t dnia 13 maja. Kurs w  koro
nach i po 100 klg. Notowano pszenicę na maj 10 50
10-55 na październik 10-80—10-88, żyto na maj 0'00— 
0-00, na październik 8-72—8-73, owies ua maj —- —
0-—, na październik 7-41—7-42, kukurudza na maj 6 40 
—6'41, na lipiec 6-41—6-42, rzepak na sierpień
15-80-1600.

Oferty: słabe.
Chęó kupna: słaba.
Usposobienie: silne.
Stan powietrza : upał.

Z rynków pieniężnych
W ie d e ń  dnia 13 maja (Telegram „Gazety 

Narodowej"), Zamknięcie giełdy o godz. 2 miuut 30 
po południu. Akcye austryackiego zakładu k r e d y to  
w ego 662-—, węgierskiego zakładu kredytowego 762-00 
Anglobauku 307-00, (Jnionbaaku 565-50, Banku dla 
krajów  koronnych 447'25, Baukveremu 56500, Boden- 
oreditu 1010, galicyjskiego Banku hipotecznego
58860, kolei państwowych 681 25, kolei południowej
182-—, tramwaju A. —.—, B. —.—, kolei iilbethał 
482-00 kolei półn. 5540—5570 kolei ozerniowieckiej 
570 00, alpiny 597-75, Rima Muranya 548 00, praskiego
towarz. żelaznego 2613------—. fabryk, broni 548 00,
tureckie tytoniow e 416-00 galicyjskiego karpackiego
Tow arzystw a naft. 551------ , oblig. węg. indemniz.
—•—, renta m ajowa 98-60, austryacka renta koronow a 
9b'60, węgierska renta koronowa 94-00, 56-lot. listy 
Tow arzystw a kredytowego ziemskiego 9740, 4-pro- 
centowe listy banku hipoteoznego 97 25, 4 i pół pro
centowe listy banku hipoteczn 10J 95, ć-procentowe
listy  banko hipoteoznego 111-50, 4-procentowe Bauku 
kraj. 97-76, 4 i pół proo. Banku kraj. 101 20, 5-proceat. ,
komunalne obligacye Banku k r a j .  , 4-procentowe
galicyjskie obligacye prop. 99 —, 4-procentowe galio. 
pożyczki krajowe z r. 1893 97-35, 4-procentowa po
życzka miasta Lw owa 9575, losy  tureckie 193 50 mar
ki 117-67, ruble 262-25, 5 proc. renta rosyjska z 19<)6 
r. 85-2C.

Usposobienie: bez oohoty.
Jutro z powodu wyborów nie będzie porannej 

giełdy we Wiedniu.

to  i owo.
L  m a ja w y cb  a fo ry zm ów  o  m lio ż c i .
—  Miłość — mówiła de mnie piękna pani — 

powinna być, jak kawa ciarna: mocna, gerąaa i 
słodka.

— Miłość —  odparłem — ma je«zoze inne 
podobieństwo do kawy czarnej: i jedna i draga spro-
wadia — bezsenność...

*
Tych, którzy uuaieją tylko chodzić, trzeba cią

gle p o t r ą c a ć s k r z y d ł e m ,  aby me zaozęli 
psłzftći

S ą  m i e j s c a  I c z a s y ,  wśród któryoh 
żyjącym ludziom, jak żołiierzom na wijnach, wypa
da liczyć lata podwójnie.

Tylko silni przebaczać umieją.
Sum sobie życia nić przędzie każdy z żyjących.

E  Orzeszkowa.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redukcja nie odpowiada.)

Przekazy, listy kredytowe na Paryż, 
Londyn, Berlin i wszystkie miejsca 

zagraniczne wydają

Dom bankowy i kantor wymiany

S O K A L  i  W I i I E N
Zlecenia z prowincyi bez doliczenia pro- 

wizyi.

Okulista
Br. L e o n  G r u d e r

przeprowadził mię
ma ul. S o k o ł a  1. 3.

m sśm
> m w a jf ln f iG z o ń

gatl-Jfauheitn
Wilia Wanda - =  dom polski
dla gości kąpielowych. Sezon od 20 kwietnia.

Właścicielka
Helena Szczepanów sita.

P rz y je ch a li d o  Lwowa d. 13 m i ja  1907.
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). J. 

hr. Konarski z Wiednia, Z . br. Brunicki z W ęgier, 
dr. Niementowski, Pp. Nitowsey, K. Berdau, M Fe
dorowicz i Pp. Podhersoy z Rosyi, P. Januszkiewicz 
z Komarna, K. Jaworscy z Ostrowczyk, A. Madey- 
ski ze Skolego, M. Dynowska z Krakowa, dr. Szay- 
nowski z Borysławia, J. Fussman z Krakowa, G. 
Bodnar z Wołynia, M. Torosiewicz z Putiatyniee 
W. Buszyński z Bołszowiec, K. S. Abgarowicz a 
E obienka; dr. A. Gałuszka ze Stryja, G. Wieder a 
Wiednia, dr. A. Langer i  Tarnopola, O. Schmido* 

wie z Firlejówki.
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fśród życia towarzyskiego.
M D T T T  W H A R T O K .

(Z aigiełaldago).

(Oią*
P n u  długi ona nio chciała grywać w 

briJf*’a. Wiedaiała, ia nie noże sobie n  to po- 
iwolić i obawiała się, io nawyknie do takiego 
koutowMgo upodobania. Widaiala przykłady tego 
niebespiecaeńatwa u aiejednego ze swyeb znajo
mych — aapraykład ten młody Ned Silrerton, 
śliczny jasnowłosy chłopiec, siedzący teraz w 
zachwycie obok pani Pisner, hałaśliwej rozwódki, 
w stroją takim widocznym, jak tytuły jej „spra
wy* w dziennikach.

Lily pamiętała, kiedy młody Silreston do
stał się d ich kółka —  wyglądał jak zabłąkany

11 l Arkadyjczyk, a ogłaszał już poetyczne sonety w 
dzienniku szkolnym. Od owego czasu rozwinęło 
się w nim upodobanie do pani Fisher i bridge’ a, 
a ten ostatni naraził go na wydatki i kłopoty, 
z których niejednokrotnie wybawiały go pracu
jące siostry — panny —  uwielbiające jego so- 
nety; piły herbatę bez cukra, byleby tylko ich 
bratu na niczem nie zbywało. Lily patrzyła, jak 
cadne oczy Neda —  w których odbijało się da
leko więcej poezyi niż w sonetach — zmieniały 
kolejno wyraz, jak malowało się w nich naj
pierw zdumienie, następnie rozbawienie a potem 
niepokój; i obawiała się, że wykryje u siebie te 
same objawy.

W ciągu ostatniego roku przekonała się 
Lily, że gospodynie domów, w których bywała, 
wymagały od niej, żeby zasiadała do zielonego 
stolika. Była to jedna z opłat, jakie uiszczać mu
siała za ich gościnność, za suknie i drobiazgi, 
któremi, przy sposobności, zasilały jej niewystar

czającą garderobę. Ud czasu, kiedy grywała stale, 
namiętność ogarniała ją  coraz bardziej.

W  ostatnich czasach zdarzyło się, że parę 
razy wygrała znaczną sumę i, zamiast zachować 
ją dla pokrycia przyszłych przegranych, wydała 
pieniądze na suknie lub klejnoty; a chęć powe
towania wydatkn w połączeniu z coraz większem 
roznamiętnieniem do gry, zniewalała ją do ryzy
kowania coraz wyższych stawek. Usiłowała tió- 
maczyć siebie tem, że w kółku Treaorów, jeśli 
kto grał wogóle, musiał grać wysoko, inaczej 
uważany był za sknerę, ale czuła, że namiętność 
do gry pochłania ją i że w obecnem swem oto
czeniu trudno, niemożliwie prawie będzie jej się 
oprzeć,

Dziś wieczór szczęście nie dopisywało jej 
stale, a mały złoty woreczek, który wisiał mię
dzy brelokami, był prawie pusty, gdy powróciła 
do swego pokoju. Otworzyła szafę a wyjąwszy 
szkatułkę z klejnotami zajrzała na spód, gdzie

leżały pieniądze. Pozostaio tylko dwadzieścia do
larów — odkrycie to było takie niespodziewane, 
że Lily przez chwilę przypuszczała, iż ją  okra
dziono. Poczem wzięła kartkę papieru i ołówek 
i usiadłszy przy biurku, usiłowała przypomnieć 
sobie, co wydała przez cały dzień.

Miała umysł taki znużony, że musiała l i 
czyć kilka razy, ale w końcu miała dowody czar
no na białem, że przegrała trzysta dolarów  w 
karty. W yjęła książeczkę czekową, żeby zobaczyć, 
ile wynosi jej kredyt, ale pokazało się, że bar
dzo mało. Poczem powróciła do swych rachun
ków, ale liczyła na wszystkie sposoby i aie zdo
łała przywrócić trzystu dolarów,

Była to suma, którą odłożyła dla uapeko- 
jenia krawoowej albo jubilera. W  każdym razie 
miała tyle sposobów zużytkowania jej, że jej 
niskość wiaśnie zniewoliła Lily do grania wysoko, 
w nadziei, że ją  podwoi. Ale naturalnie ona 
przegrał*, gdy Berta Dorset, którą mąż obsypy

wał pieuiądzmi, zgarnęła ze stolika przynajmniej 
z pięćset dolarów a Judy Trenor, która mogłs 
sobie pozwolić na to, żeby przegrać tysiąc w 
ciągu jednego wieczora, wstała od stolika z ta
kim stosem monety, że nie mogła podać ręki 
gościom, gdy żegnali się z nią na dobranoc.

świat, w którym takie rzeczy zdarzać się 
mogły, wydał się Lily Bart nędznym; ale ona 
nigdy nie mogła zrozumieć praw tego 
świata, który ją pomijał tak zupełnie w swych 
obliczeniach.

(C. d. n.)

FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
i i i ż .  S Z E L I G I  Ł Y S Z K I E W I C Z A H

E H Ó B O ID Y  wewnętrzne i 
zewnętrzne, połączone z nad
miernym upływem krwi leczą 
szybko przez użycie M aści, 
P roszk u  i P ig u łe k  Dr. Lebel 
w Paryżu, BouL R ich ard  La- 
noir 36. — W  Krakowie w

ap.ekach P P . Wiszniewskiego 
i Redyka. W e Lwowie w aptekach PP .; 

Wewiórskiego i Ruckera. 633

l> r o o n *  o g l e u e n l a
pt 4  kL oJ wyrazu.

Pasztet Pain de grbiers
wypłakany, innt 3 kor. 

Kłuinlore Matuymaka, — Kołomyja, 
ktaiekśwka Utł.

• • Taml*| Ink wa n ś d d

i i i i M U
•beeula obok teatr a, aL Hetaaisk*

ZO

I f l o  i n ł o l f  w Złow ow zkl.m  364 mórg, 
W U J I ę l O R  w tem 344  anakomitej roli, 
,.iąś Ł il  od Lwowa, dwa kilometry od 
kolei, dotkenale wydaieriawioay, earaa na 
apraeśai. W iadom ość: adwokat dr. Ko
rytko, a l  Caemiackiofo L 3 . 437

Bony Polki
kniej Przyjmą tylko osobę a kilkaletnią 
praktyką i najlepaceml poloconiami. Od- 
a b y  świadectw, i je  tell możliwe fotOfra- 
t a  proeoę nadsyłać pod adresem. Hawło 
wlee dolne, dwór, p. Prachnik. 4 19

I o n n u i i n p  (Gord.n-poi*ł i.r), bardzo 
k o y a w i u l r  piękny, pierwsze pole, 
dobrae nlołoay, nadawycaajme karay, pray- 
stępnie do nabycia. Wiadomość W . W. 
Lw ów , plac Strzelecki 5, I. p. 434

Panna;. 8-mą klasą, dwoma kursam 
aem. pisząca ładnie ręcznie i 

ua R em ingtonie aznka zajęcia binrowege. 
Przyjmie takłe zastępatwo na czas waka- 
oyj. „Koniecnność", zgloizenia do Adm i
nistracji. 43-

*  Krościenku S k l e p  to warów j
m eszanyeh 1 wyszynk wina wraz z domem 

mieszkalnym jest do ^36

w  y  d z i e r ż ą  w i e n i a
kzłol kom. Zgłoszenia przyjmuje J ó z e f *  

klom outla  w K rościen k a.

F r ii ł i  Jabrsfe u r e n  
0

Poszukuje się 
io kupna 

b u k 6 w
a w szczególności 433

a a  g o t ó w k ę ,  przez lat kilka, od 
samych właścicieli. Pośrednicy w y
kluczeni. Zgłoszenia pod „W . C. 
135* załatwia R u d o lf  Mouse, 

W ten  I .,  Seilersthtte 2.

O b e rw ą id
fa/Sh 6  a II ełi.fSchweizW

Kurfraui ob. d. Eodensee,
rach znr Brholnng n .N ach - 
kur. Physikal. -d liitct. Heli- 
w eise  rach D r . Ł ab m an n .
S  jbalpines mild. Klima. H errl. 
Lage.IllnstrierteProspeŁtefrei.

399

Zdrowie dla wuystkickl

N
EWRALGIE, bole ulowy, 
neurastenie, Hlstetye i 
wszelkie choroby nerwo
we ustępują niezwłocznie po za
życia pigułek autinewralgicz- 
nych doktora Cronier. Cena 3 
franki za pudełko. Skład w Paryżu 
W apt. pani Schm itt, rue la Boó- 

tie 75. W e Lwowie w aptekach P P . Mikola- 
scha, Wewiórskiego, Ehrbara i Ruckera. 
W Krakowie w aptekach P P . Wiszniew
skiego, Redyka i J .  Macudziiakiego. 626

Automobil
mało używany, w najlepszym sta
nie z fabryki Opel-Darracq, 14 HP. 

tanio do sprzedania. 421

K. Domiczek, Sykstuska 23.

W i ó l k i  a u s w .  d o m  b a n k ó w  j r
poszukuje zręcznego, pewnego fachowca 434

do sprzedaży losów na raty
j a k o  j % u e r f t lu s g o  r o p r e z in t ^ u t a  

na, C& alioyę.
Panowie obznajomieni z tą czynnością i którzy mają długoletnią 
praktykę w podobnem zajęciu, będą mieć pierwszeństwo. Dyskrecyę 
zaręcza się. Zgłoszenia z refereneyami i dokładnein oznaczeniem dat 
zajęcia, uprasza się nadsyłać pod „ftouera l-R opriiseutant 3 0 4 0 “ 

d  f B iura o g ło s z e ń  G rćgra  — P raga  ul. H enryka 19.

Palmios
i  w a tą  tśalT*a*l

Tutki cygaretow e egipskie, o i d o b n e ,  dla wybrednyoh sma
koszy. 820

Psią tlą równo i lekko, nie czernieją., smak mają łagodny, nie spalają aią 
izybko, „skutek tego dym  Je śt  ehlo& uy, oo jest wielką zaletą tutek cygare- 
towych. Każdy palący tytoń, cheąo uniknąć zatrucia nikotyną, winien p - - 
lić tylko w  c y g a rn icz k a ch  jz k la n y c h , z w»tą „8*Wesol“ ; pochłania ona 

a lk o lyn ę, a więc usuwa jej szkodliwe działanie.
Oryginalny pakiecik „ W a t y  Salveeol“ wyatarcza na 30 0 — 400 papierosów

Ink cygar.
IO  c y g a r n ic ie k  u k l a n y c h  1  k .  9 fl iaal. 

P a k ie c ik  w a ty  H8 a lT c a o l“  3 © Łab 6 0  Ł * 1  
lOOO t u t e k  c y g a r c to w y e h  U a liu lo a  3  k .  3 0  ł» * l

W yroby te poleca : i

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych

9 9 m  o  n t M S « s
Mr. W. BEŁDOWSKI, —  Kraków 23.

}Ccnryka hr. Starzeńskiego
w jfnizdyczowić,

wyrabia dachówki  cem en tow e  patentow ane różnokolorow e, glazu
rowane i nieglazurowane w różnych formatach. P osadzk i i ch o d n i
ki cem en tow e w różnych kolorach i deseniach. P rzepu sty  i  ru ry  
we wszystkich rozm iarach, Ż to b y  i  k o r y t*  w dowolnej długości. 
H orniuy, s c h o d y ,  n a g ro b k i, s lu p y  gran iczn e , jakoteż wszelkie 
roboty wchodzące w zakres przemysłu cementowego C enniki d arm o 
i opłr.tziie. —  T e lo g r a m y : F a bryk a  H n izd y czów  — K och a  w ina.

Poczta  i kolej w miejscu. 341

fabryki Cegieł, Dachówek,
drenów, CentCtltll, wapna, gipsu itp.
projektuje a n a l i z y  surowca i b a d a n i e  terenów —  przeprowadza 
jedyne w  kraju Biuro techniczno budowlane dla przemysłu cerami
cznego l u t .  K a n a a n a  C i e i i e l s k i e g o ,  P od g órze  (K raków ),

św. F lory an a  6. 314

Colosseum tU

H e r m a n ó w

1  i IG  n ow y p ro g ra m • 
C odzien n ie p rzed sta w ien ia  o 8 -m ej. 
W  niedzielą i św ięta  dw a p rzed sta 
w ienia, o 4  po p o t. i o  8  w ieczo rem *

C. k. uprzyw. galicyjski % akcyjny Jank hipoteczny
Filie:

w  K ra k o w ie ,  
w  C zern iow cach  ,  
w  T a rn opolu .

we Cwowie. Ekspozytury:
w  S ta n isła w ow ie, 
w  JP odw ołoczyskacA , 
w  JWowosieticy.

KANTOR WYMIANY
K u p u je  i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi.

uskuteeznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich informacyj co do
pewnej i korzystnej

■ . n t e a o y l  JU. S S ]> i1 ;s*]:43ś 'W '~

Wszelkie kupony i wylosowane papiery wartościowe
wypłaca się bez potracenia prowizyi i  kosztów.

Bezpłatne przeglądanie numerów
losów i innych papierów podlegających losowaniu.

Ubezpieczani© losów
przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący, na które wydaje

na żądanie książeczki —
bierze do przechowania papiery wartośoiowe i udziela na nie zaliczek.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

( N ; d e  U e p o s i t s ) .
Za opłatą 50 do .70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezp ieczn ie

a d ysk retn ie  przechowjrwać może swoje mienie lub ważne dokumenty.
W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej id%&e zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

Wydawca odpawiedaialny radaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Zdrukanu i litografii Pillera, Neumaana i 6p.


